
Tarnowskie „Gaudeamus igitur"
Studenci — słuchacze wieczorowych studiów AGH Wy­

działu Elektrotechniki Górniczej i Hutniczej rozpoczęli na­
ukę. Uroczysta inauguracja nowego roku akademickiego od­
była się w auli Technikum Chemicznego. Przybyłych gości 
— pracowników naukowych krakowskiej uczelni — dzieka­
nów: mgr inż. W. PRZYBYŁOWSKIEGO, dr K. BISZTYGA, 
dyrektora Zakładów Azotowych inż. OPAŁKĘ, przedsta­
wicieli tarnowskich zakładów pracy oraz studentów — po­
witał opiekun punktu mgr E. KĄTNY.

Wieczorowe studia AGH nie mają w Tarnowie — Świercz- 
kowie zbyt długiej historii. Otwarte zostały w roku ubie­
głym i dopiero za trzy lata pogratulujemy pierwszym absol­
wentom. W ubiegłym roku uczęszczało na zajęcia ponad 80 
słuchaczy — pracowników naszych i tarnowskich zakładów 
pracy. Zajęcia odbywały się w dwóch grupach ze względu 
na późniejszą specjalizację.

Oceniając ten pierwszy rok, dziekani Wydziału Elektro­
techniki Górniczej i Hutniczej stwierdzili, że wyniki naucza­
nia były bardzo dobre. Pierwszego roku nie zaliczyło 20 pro­
cent studentów (a więc liczba dla tego rodzaju studiów i 
kierunku niewysoka).

Prawie wszyscy, którym się nie poszczęściło, uzyskali moż­
liwość powtarzania jeszcze raz pierwszego roku. Wszyscy ci, 
którzy wytrwali — kontynuować będą naukę na II roku 
studiów.

Obecny I rok nie jest tak liczny jak ubiegły. Selekcja przy 
egzaminach wstępnych była ostrzejsza i zapewne poziom 
nauczania będzie jeszcze wyższy. W dalszym ciągu zajęcia 
prowadzone będą w dwóch specjalistycznych grupach.

Wykłady i ćwiczenia już trwają. Wypada nam więc ży­
czyć wszystkim studentom — pracownikom jak najlepszych 
stopni w indeksach, a przede wszystkim wytrwałości w na­
uce.
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Najmłodsze
Tarnowowi 

ciągle nowych, 
mieszkaniowych, 

nowoczesne

I

Na balkonach, w oknach pełno kwiatów...
Fot. A, Czajka

Prastaremu 
przybywa 
osiedli 
Powstają 
dzielnice z siecią placówek
handlowo - usługowych, 
własnymi obiektami socjal­
nymi, szkołami itp. Takim 
najmłodszym dzieckiem” 
prawie 700-letniego dziś 
grodu jest Osiedle Klikow- 
skie.

Foremne bryły bloków 
przykuwają wzrok koloro­
wymi elewacjami. Na bal­
konach, w oknach pełno 
kwiatów, nad dachami las 
anten telewizyjnych. Wo­
kół domów połacie zieleni,

(Ciąg dalszy na str, 2)

TA“ rozmawiała z głównym inżynierem budownictwa

Pomyślne perspektywy 
inwestycji mieszkaniowych i kulturalno-sportowych

Spojrzenie w przyszłość
W artykule pt. ..Członek partii — na Czy twój przykład dla własnych dzieciW artykule pt. „Członek partii — na 

wskroś uczciwy człowiek” zdaniem wielu 
Czytelników, moich przyjaciół i kolegów 
zawarłem myśl, której realizacja nigdy 
chyba nie nastąpi. W dyskusjach na ten 
temat przytaczano szereg argumentów, 
które miały podważyć końcowe stwier­
dzenia tegoż artykułu.

Czytelnicy pozwolą, że przytoczę je 
dosłownie: stwierdzenie — „to jest czło­
nek partii” będzie równoznaczne z oceną 
— „uczciwy, solidny człowiek, jemu moż­
na zaufać”. Każdy kto zastanowi się nad 
tym zdaniem — zrozumie, że przecież do 
tego celu dążymy od szeregu lat, że taki 
ma być człowiek w ustroju społecznym, 
który budujemy. Znajdują się oczywiście 
między nami ludzie „słabi”, a nawet „źli”, 
którzy usiłują, a czasem skutecznie burzą 
to, co na drodze do „wielkiego celu” po­
trafiliśmy wypracować. Ich działalność 
rozwija się pod naszym bokiem. Często 
pobłażliwie spoglądamy na pijaka, awan­
turnika, złodzieja czy bumelanta, stosu­
jąc się do zasady „nie rusz mnie, ja cie­
bie zostawię w spokoju”.

Pomyśl Czytelniku ileż to razy mogłeś 
przeszkodzić dzieciom w łamaniu drze­
wek i krzewów, wywracaniu koszy na 
śmieci, ileż to razy mogłeś własną kate­
goryczną interwencją oszczędzić przykro­
ści kobietom, starszym ludziom napasto­
wanym przez rozbrykanych wyrostków, 
ile razy mogłeś wyrzucić z restauracji 
młodych chłopców, siedzących za pan 
brat z trochę starszymi „ważnymi”, bo 
pijanymi młodzieńcami.

Czy" twój przykład dla własnych dzieci 
był zawsze pozytywny, czy potrafisz o- 
strzec ich przed wpływem i przykładem 
zdemoralizowanych jednostek, czy znajdu­
jesz dostatecznie dużo czasu, by poznać 
własne dziecko, jego zainteresowania i po­
trzeby?

Musimy pamiętać, że w życiu człowie­
ka nigdy nie ma pustki, jeśli coś się za­
biera, jeśli czegoś się zabrania to należy 
zaproponować, czy dać coś innego. Sta­
rajmy się wszyscy, by to „coś” było war­
tościowe w sensie wychowawczym, by 
przyśpieszyło kształtowanie człowieka o 
jakim marzymy. Marzenia te są realne i 
sformułowanie w poprzednim artykule 
jest osiągalne w naszych warunkach spo­
łecznych.

Postawiłem tych kilka pytań dlatego, 
że w dyskusji kilkakrotnie wypominano 
„jak może być lepiej, jeśli następuje,ciąg­
ły wzrost przestępczości młodzieży, tych 
którzy mają przyjść po nas, którzy mają 
być ludźmi, o jakich marzysz?”

Pytanie bardzo istotne i głębokie w tre­
ści, odpowie na nie życie. Wiem jednak, 
że całej winy nie można złożyć na mło­
dzież, jestem prawie pewien, że prawda 
leży gdzieś pośrodku. Sami przecież zna­
my fakty rozpijania młodzieży, tłumie­
nia ich słusznych inicjatyw, brak osobi­
stego zaangażowania się członków partii 
w wychowanie młodego człowieka, pra­
cownika zakładu i tak dalej i tym podob­
ne.

(Ciąg dalszy na str. 3)

TARNOWSKIE

ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

TARNÓW 24 września 1966 r.

Intensywnej rozbudowie tarnowskiego kombinatu 
chemicznego towarzyszy szereg inwestycji z zakresu 
budownictwa mieszkaniowego, kulturalnego, socjalne­
go i sportowego. O bliższe zapoznanie naszych Czytel­
ników z tym zagadnieniem zwróciliśmy się do głów­
nego inżyniera budownictwa w ZA — mgr inż. Ka­
zimierza DUBIELA.

— Proszę zbilansować tego­
roczne wyniki w budowni­
ctwie przyzakładowym.

— Na plan pierwszy chciał- 
bym wysunąć inwestycje bu­
downictwa mieszkaniowego, 
których realizacja postępuje 
zgodnie z przyjętymi założe­
niami. Istnieją tylko obawy, że 
wznoszony obecnie przy ulicy 
Powstańców Warszawy blok 
„AB” może nie być wykona­
ny w przewidywanym termi­
nie. Lecz sądzimy, że wyko­
nawca, tj. TPBO dołoży wszel­
kich sił, by nie zawieść na­
dziei ludzi oczekujących na 
mieszkania. Blok ten zamie­
szka 69 rodzin. W br. oddaliś- 
dvza bloki — nr 6 i 7 — każ-

NAKŁAD. 6.000 en.

Cena 50 gr

dy po 60 mieszkań. Obecnie 
kontynuuje się prace przy 
wznoszeniu bloku nr 2 na O- 
siedlu Strusina. W przyszłym 
roku wprowadzi się do niego 
90 rodzin.

— To wszystko dotyczy sa­
mych mieszkań, a jak postę­
pują prace przy budowie o- 
biektów kulturalno - sporto­
wych?

— Wreszcie przystąpiliśmy 
do wykopów pod fundamenty 
hali sportowej i krytej pły­
walni, których wykonawcą bę­
dzie SOWI ZA. Niestety, tego­
roczny zakres robót nie zosta­
nie wykonany ze względu na 
późne wejście na plac budo­
wy. Obiekt ten pomieści ba­
sen o wymiarach 25x12,5 z 6 
torami pływackimi i trampo­
linami, brodzik, boiska do 
koszykówki i siatkówki, try­
buny na około 300 miejsc,

Jedna z wielbicielek 
„Tarnowskich Azotów,,

Montaż z prefabrykatów 
3 kondygnacji bloku nr 2 
na osiedlu Strusina.

Fot: A. Czajka

szatnie, pomieszczenia dla 
sekcji sportowych, natryski i 
część administracyjno - gospo­
darczą. Ten kombinat sporto­
wy ma kosztować około 20 
min zł, jego zaś ukończenie 
planujemy na lata 1968—69. 
Będzie to pierwszy tego typu 
obiekt w Tarnowie. W przy­
szłości wokół hali powstanie 
zalew, mający spełniać rolę 
kąpieliska otwartego.

Zgodnie z planem przebiega 
budowa Domu Kultury, cho­
ciaż doprowadzenie obiektu do 
stanu surowego nie nastąpi 
tego roku. Były ostatnio trud­
ności z materiałem na kon­
strukcje stalowe, lecz już je 
pokonaliśmy. Gorzej jest z 
postępem prac przy wznosze­
niu domu wypoczynkowego w 
Zakopanem. Bardzo trudno 
dojść do porozumienia z 
Przedsiębiorstwem Budowni­
ctwa Ogólnego „Podhale” w 
Nowym Targu. Jego ospałość 
budowlana doprowadziła do 
tego, że dopiero w połowie 
przyszłego roku dawno ocze­
kiwany dom zostanie’ oddany 
do użytku.

(Ciąg dalszy na str. 3)

l życia partia

woje- 
tema- 
omó- 

hutni-

W poniedziałek 12 bm. z 
inicjatywy Wydziału Orga­
nizacyjnego Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR w Kra­
kowie odbyło się w Nowej 
Hucie pierwsze spotkanie 
sekretarzy komitetów za­
kładowych naszego 
wództwa. Głównym 
tem spotkania było 
wienie doświadczeń 
czej organizacji partyjnej 
— największej liczebnie w 
naszym województwie li- 

. czącej blisko 6 ■ tys. człon­
ków i kandydatów.

Otwarcia spotkania sek­
retarzy komitetów zakła­
dowych województwa re­
prezentujących różne śro­
dowiska i organizacje prze­
kraczające 40Ó członków, 
dokonał kierownik Wydzia­
łu Organizacyjnego KW 
PZPR tow. Zdzisiftw Kit- 
liński. Następnie dyrektor 
naczelny HiŁ tow. Bohdan 
Kołomyjski omówił w 
swym wystąpieniu „roz­
wój Huty im. Lenina, jej 
zadania i wyniki ekono­
miczne”. Natomiast I sek­
retarz Komitetu Fabrycz­
nego PZPR HiL tow. Tade­
usz Wachowski wypowie­
dział się o „strukturze or­
ganizacji partyjnej, jej roz­
woju oraz o formach pra­
cy IiF PZPR z POP”. Po 
tych wystąpieniach posypa­
ły się różne pytania, na 
które otrzymaliśmy wy­
czerpujące odpowiedzi. Po 
omówieniu tych zagadnień, 
wymianie doświadczeń, od­
byliśmy 3-godzinną węd­
rówkę po 
zwiedzając m. 
wydziały 
Trzeba obiektywnie stwier­
dzić, że hale produkcyjne 
wydziałów mimo zagroże­
nia zapyleniem, są utrzy-

(Ciąg dalszy na str. 3)

kombinacie, 
in. także 

produkcyjne.



Proponujemy trasy wycieczek
Zakładowy Oddział PTTK 

chcąc przyjść z pomocą radom 
oddziałowym organizującym 
niedzielne wycieczki dla pra­
cowników naszego przedsię­
biorstwa, przekazał im opra­
cowane przez siebie opisy nie­
których jednodniowych tras 
turystycznych- Zawarte w 
nich dokładne informacje o 
przebiegu tras, najpiękniej­
szych zakątkach, które warto 
zobaczyć, cennych zabytkach 
historycznych znajdujących 
się w danym regionie, powin­
ny ułatwić organizatorom wy­
cieczek dokonanie wyboru 
trasy i przyczynić się do za­
pewnienia uczestnikom świą­
tecznego weekendu, dobrego 
wypoczynku, a także umożli­
wienia poznania ojczystego 
kraju.

Wybierając się w Pieniny, 
można dojechać z Tarnowa do 
Szczawnicy trasami: Nowy 
Sącz — Hrośnienko — (pieszo) 
przeł. Szopka — Trzy Korony
— Zamkowa Góra — Sokola 
Perć, Stary Sącz — Szczawni­
ca — Jaworki — (pieszo) 
wąwóz Homole, Nowy Sącz — 
Krościenko — Czorsztyn, 
spływ Dunajcem do Szczaw­
nicy lub (pieszo). Krościenko
— przeł. Szopka — Trzy Ko­
rony — Sromowce Niżnie — 
spływ Dunajcem ze Sromowic 
do Szczawnicy. Powrót ze 
Szczawnicy do Tarnowa przez 
Nowy Sącz.

Do dolin pod Giewontem 
trasa wiedzie przez: Nowy 
Sącz — Krościenko — Nowy 
Targ — Zakopane (pieszo) — 
Dolina Strążyska — Wodospad 
Siklawica — Czerwona Prze­

łęcz — Dolina Białego — Sta­
dion pod Krokwią, lub Nowy 
Sącz — Krościenko — Nowy 
Targ — Czarny Dunajec — 
Jabłonka — Zubrzyca Góra.

Do Morskiego Oka i Doliny 
5 Stawów jedziemy przez 
Nowy Sącz — Krościenko — 
Nowy Targ — Poronin — 
Głodówkę — Włosienicę, a na­
stępnie pieszo: Morskie Oko — 
Swistówka — Dolina 5 Sta­
wów — Dolina Roztoki - Wodo 
grzmoty Mickiewicza (pie­
szo) Włosienica — Morskie O- 
ko — Czarny Staw.

Najdzikszym miejscem w 
Tatrach jest rezerwat przyro­
dy — Wantule. Trasy do niego 
biegną przez Nowy Sącz, 
Krościenko — Nowy Targ — 
Zakopane — Nędziówka — 
(pieszo) Przystop Miętusi — 
Wantule — Dolina Kościeli­
ska, Nowy Sącz — Krościen­
ko — Nowy Targ — Białka — 
Bukowina — Poronin — Zako­
pane.

Do Doliny Kościeliskiej je­
dziemy przez Nowy Sącz — 
Krościenko — Nowy Targ — 
Zakopane — Kiry — (pieszo) 
Jaskinia Mroźna — Hala Pi­
sana — Wąwóz Kraków — 
Kiry, Nowy Sącz — Krościen­
ko — Czorsztyn — Niedzica — 
Dębno — Nowy Targ. Powrót 
do Tarnowa przez Myślenice 
— Gdów.

Opisy dalszych tras tury­
stycznych są w stadium opra­
cowywania. Równocześnie chce 
my poinformować, że Zakła­
dowy Oddział PTTK dysponu­
je kilkoma przewodnikami, 
którzy chętnie poprowadzili­
by wycieczki na różnych tra­
sach.

Z wędrówek po mieście

Najmłodsze „dziecię** grodu
(Ciąg dalszy ze str. 1)

dorodne kwiaty, 
rozbawione gro-

a nawet
Wszędzie . _
madki dzieci. Obecnie nie 
mają się jeszcze gdzie ba­
wić. Trwa nadal porządko­
wanie Osiedla. Kładzie się 
nowe chodniki, obszary 
twardej teraz ziemi zarosną 
na wiosnę trawą. Powsta­
ną place zabaw dla malu­
chów.

Osiedle Klikowskie za­
mieszkuje ponad 6 tys. lu­
dzi. Swe bloki wybudowa­
ły tu MRN, Zakłady Me­
chaniczne, Zakład Energe­
tyczny, Tarnowska Spół­
dzielnia Mieszkaniowa i 
PSM — „Jaskółka” przy 
ZA. Budownictwo mieszka­
niowe na osiedlu zostało

już zakończone. Główny 
nacisk kłaść się będzie na 
porządkowanie 
nu.

jego tere-

W ostatnim 
budowano tu 
trzebne obiekty, 
już nowoczesne przedszko­
le na 200 miejsc. Świeżoś­
cią tynków pachną jeszcze 
ściany nowo wzniesionego 
2-kondygnacyjnego gma­
chu szkoły podstawowej. 
Trwają wokół niego ostat­
nie prace porządkowe. 
Szkołą zawładnie 1,5-ty- 
sięczna rzesza dzieci tej 

* części miasta.
Nie zapomniano również 

o placówkach handlowo- 
usługowych. Dotąd po każ­
dy drobiazg mieszkaniec o- 
siedla musiał wędrować do

czasie wy- 
nader po­

pracuje

Przestrzeganie przepisów BHP - obowiązkiem!

Trwają ostatnie 
wzniesionej szkole 
sklm.

prace porządkowe przy nowo 
podstawowej na Osiedlu Klikow- 

Fot. A. CzajkaGabinet 
za 30 tys. zł I

Szkoła Podstawowa nr
im. W. Broniewskiego o- 
trzymała w tym miesiącu 
gabinet dentystyczny. U- 
rządzenie gabinetu, sprzęt 
zakupiły nasze zakłady 
kosztem około 39 OSO zł.

W tej chwili uczęszcza 
do szkoły 1 435 uczniów. 70 
procent dzieci jest zagrożo­
ne próchnicą zębów. Uru- 
chomieętię. gabinetu denty­
stycznego pewno popra­
wi stan uzębienia młodzie­
ży.

Cieszą .się uczniowie i ro­
dzice, którzy wraz z Ko­
mitetem Rodzicielskim, gro 
nem nauczycielskim i kie­
rownictwem szkoły — Ty­
siąclatki składają Dyrekcji 
Zakładów Azotowych naj­
serdeczniejsze podziękowa­
nia za piękny prezent.

luk

Wiele już razy poruszaliśmy 
na łamach naszej gazety spra­
wy bezpieczeństwa i higieny 
pracy, wiele razy apelowaliś­
my do pracowników o prze­
strzeganie podstawowych za­
sad i przepisów bhp. Mimo 
tych apeli, wypadki przy pracy 
zdarzają się nadal.

Analiza wypadków wykazu­
je, że są one najczęściej re­
zultatem niewłaściwej _ organi­
zacji pracy, nieodpowiedniego 
nadzoru, a także nieprzestrze­
gania zasad bezpieczeństwa i 
higieny przez samych pracow­
ników.

W I półroczu br. wydarzyło 
się w naszych Zakładach 214 
wypadków, w tym aż dwa 
śmiertelne! Najbardziej niepo­
kojący jest wskaźnik często-

śródmieścia. Skończyły się 
już te kłopoty. Wzniesiono 
prawdziwy kombinat usłu­
gowo - handlowy. Swe lo­
cum znalazły tu: „Dom Mo­
dy”. sklep mięsny, punkty: 
napraw radiowo - telewi­
zyjnych, „Eldomu”, szew­
ski oraz salon fryzjerski. 
Otwarto w nim. także bar 
— kawiarnię „Śnieżka”, 

dysponuje 80 miej- 
konsumpcyjnymi w 
salach. Nowoczesny 
gastronomiczny oraz 

wyposażona kuch-

Lokal 
scami 
dwóch 
sprzęt 
dobrze 
nia umożliwią przyrządza­
nie potraw dla 10 tys. o- 
sób. Druga część „Śnieżki” 
spełnia rolę kawiarni. Ten 
gustownie urządzony lokal, 
dysponujący smacznymi 
posiłkami zyskał sobie już 
niemało amatorów. W od­
danym pawilonie czekają 
do uruchomienia: apteka, 
sklep piekarniczy, wa­
rzywno - owocowy, „Uni­
wersalny sam” MHD, punkt 
pralniczy. W przyszłym 
roku przystąpi się w osie­
dlu do budowy miejskiego 
żłobka na 80 miejsc.

*
Jakkolwiek cieszy rosną­

ce i piękniejące z każdym 
dniem Osiedle Klikowskie, 
to jednak smuci postawa 
niektórych jego mieszkań­
ców. Wokół szeregu bloków 
brudno, dzieci beztrosko 
hasają po trawnikach. Zda­
rzają się wypadki brudze­
nia ścian na klatkach scho­
dowych. Nie najlepiej wy- 

. gląda poszanowanie norm 
współżycia społecznego. Te 
zagadnienia winny _ szcze­
gólnie wziąć sobie do ser­
ca osiedlowe komitety blo­
kowe.

Kolejowi
Utartymi już szlakami i o 

znanych godzinach z wago­
nów pociągów nadjeżdżają­
cych z kierunków Krakowa i 
Rzeszowa wysypują się co­
dziennie tłumy ludzi spie­
szących do pracy w Zakła­
dach / 
nich < 
kilka 
nych.

Oto 
chowo 
Rzeszowie stwierdził na pod­
stawie obserwacji ze stro­
ny organów PKP, że dojeż­
dżający pracownicy 
go przedsiębiorstawa 
stują urządzenia 
nie dbając przy tym 
bezpieczeństwo.

Notorycznie już, 
z nonszalancją pracownicy, a 
także młodzież szkolna wy­
siadają z pociągu na prze­
ciwną stronę — zamiast na 
miejsce ku temu właśnie 
przeznaczone, jakim jest pe­
ron stacyjny. To nic, że tam 
jest siatka. Można przez nią 
i przejść, ale znacznie łatwiej 
i dogodniej wyciąć w siatce 
dziurę, przez którą później 
można się przesmyknąć.

Pracownicy PKP prostują 
metalowe ramy siatek na 
międzytorzu, łatają dziury. 
PKP ponosi straty. A historia

Azotowych. O wielu z 
chcemy napisać słów 

i to niezbyt pochleb-

ostatnio Oddział Ru- 
- Handlowy PKP w

nasze- 
dewa- 

kolejowe 
o własne

pewnie i
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wśsndaśe
się powtarza. Tylko, że kie­
dyś może się ona skończyć 
tragicznie. Ktoś może wpaść 
pod nadjeżdżający pociąg, zo­
stać kaleką lub ponieść 
śmierć. Kto wtedy poniesie 
straty? Kto wróci ojca, brata? 
Warto o tym pomyśleć, gdy 
popisujemy się niepotrzebną 
brawurą.

Warto zapamiętać jedno 
zdanie, może i slogan, ale 
mądry — „lepiej stracić 5 
minut w życiu, niż w w pię­
ciu minutach życie”.

I jeszcze jedno stwierdziły 
organa PKP — wyjątkową 
złośliwość i wandalizm nie­
których pasażerów — pracow­
ników „Azotów”. Niszczą oni 
urządzenia wagonowe, sprzęt, 
blokują hamulce ręczne w 
wagonach, narażając na nie­
bezpieczeństwo współpasaże­
rów. Obsługa pociągów jest 
często narażona na ich wul­
garne docinki i epitety.

Tych ludzi trzeba wychowy­
wać! Pole do popisu mają tu 
towarzysze pracy! Kierowni­
cy zakładów, wydziałów i 
działów na naradach robo­
czych muszą zwracać uwagę 
podległym im, a dojeżdżają­
cym pracownikom na bez­
względną konieczność właś­
ciwego i kulturalnego zacho­
wania się w pociągach, wska­
zać, że finałem tych wybry­
ków może być śmierć, kale­
ctwo, a także sankcje karne.

(Luk)

tliwości wypadków w zakła­
dzie Chloru. Wprawdzie tylko 
2 wypadki (w I półroczu było 
ich 22) pociągnęły za sobą nie­
zdolność do pracy powyżej 28 
dni, ale potencjalne zagroże­
nia w tym zakładzie mogą 
spowodować, że ich większość 
może się skończyć bardziej 
nieszczęśliwie. W zakładzie 
tym notuje się również wzrost 
stężeń substancji toksycznych 
w powietrzu. Wprawdzie dużo 
się robi, aby były one jak 
najmniejsze, ale dotychczas 
sprawa ta nie jest całkowicie 
rozwiązana.

W jednym z poprzednich 
numerów „TA” obszernie pi­
saliśmy o warunkach pracy w 
gumowni, gdzie były one cięż­
kie na skutek dużych stężeń 
substancji toksycznych. Obec­
nie instaluje się tam 
kowe wentylatory, 
przynajmniej w części popra­
wią warunki pracy.

W naszych Zakładach ist­
nieje wiele jeszcze niezaspo­
kojonych potrzeb z dziedziny 
bhp, a równocześnie wiele

dodat- 
które

możliwości dalszego wydatne­
go polepszenia warunków pra­
cy i zmniejszenia liczby wy­
padków. Uzyskanie koniecz­
nej poprawy wymaga skon­
centrowanego działania wszy­
stkich instancji związków zawo 
dowych, organów samorządu 
robotniczego i organizacji mło­
dzieżowych.

Wszyscy pracownicy powin­
ni we własnym, dobrze poję­
tym interesie podejmować ini­
cjatywę i brać czynny udział 
w działalności zmierzającej do 
poprawy warunków ochrony 
pracy. Czynić to mogą przez 
aktywny udział w społecznych 
przeglądach warunków pracy, 
w ustalaniu potrzeb, opraco­
wywaniu oddziałowych pla­
nów bhp i ich realizacji.

Powinni włączać się do 
współzawodnictwa i szkolenia 
w zakresie bezpieczeństwa i 
higieny pracy, a także starać 
się o stałe wzbogacanie swej 
wiedzy w dziedzinie ochrony 
pracy.

(Zyk)

Piękna 
inicjatywa

Działacze liczącego ponad 17 
tys. członków Oddziału Po­
wiatowego PCK w regionie 
tarnowskim, podczas ostatnie­
go nadzwyczajnego posiedze­
nia uchwalili rezolucję pro­
testującą przeciwko eskalacji 
brutalnej wojny w Wietna­
mie. W rezolucji czytamy m. 
in.: „Z całą stanowczością 
piętnujemy barbarzyństwo a- 
merykańśkich żołnierzy, mor­
dujących młodych i dorosłych 
mieszkańców Wietnamu, bom­
bardujących bezbronne wsie 
i miasta, niszczących plony, 
palących napalmem całe re­
giony bohatersko walczącegtf 
o swą wolność i niezawisłość 
kraju. Nauczeni smutnym do­
świadczeniem września 1939 
r. oraz lat hitlerowskiej oku­
pacji, ze wszystkich sił doma­
gamy się zakończenia wojny 
na Półwyspie Indochińskim, 
której żagiew zagraża świa­
towemu pokojowi. Równo­
cześnie ślemy wyrazy brater­
skiej solidarności z ludem 
Wietnamu i wyrażamy głębo­
ką wiarę w to, że ostateczne 
zwycięstwo należeć będzie do 
tego dzielnego narodu”.

Warto również dodać, że 
kierownik Wydziału Zdrowia 
Opieki Społecznej MRN, a za­
razem wiceprezes ZP PCK w 
Tarnowie dr L. Pękala wyra­
ził gotowość oddania 250 mil. 
własnej krwi na rzecz ofiar 
wojny w Wietnamie, rzucając 
równocześnie apel do wszy­
stkich tarnowskich krwiodaw­
ców o pójście w jego ślady. 
Jako pierwsi odpowiedzieli 
już Stefan Bator i inż. Jan 
Bukowieński.

Dalsze zgłoszenia ochotni­
ków — krwiodawców przyj­
muje biuro ZP PCK w Tarno­
wie — Rynek 21 codziennie 
w godzinach 8—15.

(Zyk)

Zalety farb antykorozyjnych
Korzyści ze stosowania no­

wych farb będą jednak znacznie 
szersze. Umożliwią one obniże­
nie kosztów budowy jednostek 
pływających. Mianowicie kadłu­
by malowane farbą antykoro­
zyjną i przeciwporostową mogą 
mieć poszycie wykonane z cień­
szej blachy. Np. przy budowie 
zbiornikowca 19 tys. DWT za­
oszczędzi się w ten sposób 680 
ton stali wartości 3,4 min zł, a 
przy drobnicowcu (23 tys. DWT) 
— 250 ton stali wartości 1,25 
min zł. W sumie w całym na­
szym przemyśle stoczniowym 
będą to oszczędności niebagatel­
ne. Trzeba tu dodać, że zasto­
sowanie cieńszych blach poszy- 

wielkie zalety, rrzeae wszysr- ejowycij w takim przypadku 
pozwolą one na przedłużenie o- zyskało juz akceptację eksp e r- 
kresu pływania statku bez ko- tów z „Lloyds Register of Ship- 

ping” — angielskiego towarzys­
twa klasyfikacyjnego, które w

Polskie stocznie otrzymały już 
pierwsze próbne partie nowych 
farb antykorozyjnych i prze- 
ciwporostowych, opracowanych 
w Instytucie Farb i Lakierów w 
Gliwicach. Farby te — bitumicz­
na i winylowa — służą do ma­
lowania podwodnych części jed­
nostek pływających. Wkrótce 
statki pomalowane nowymi far­
bami przejdą praktyczny egza­
min na morzu.

Pracownicy gliwickiego insty­
tutu opracowali zestaw farb 
(podkład i farba nawierzchnio­
wa), przy wykorzystaniu niemal 
wyłącznie surowców krajowych. 
Już w toku badań laboratoryj­
nych nowe farby wykazały 
wielkie zalety. Przede wszyst­
kim — jak się przewiduje —

lejnego malowania części pod­
wodnych z roku do dwu lat.
Dzięki temu uzyska się znaczne , 
oszczędności w kosztach eksplo- sprawach budowy statków jest 
atacji statków. wyrocznią.

Nie wystarczy praktyka — trzeba znać i teorię, aby 
dobrze i szybko naprawić samochód.

Fot. J. Iwański

Mechanik samochodów/ 
- specjalność poszukiwana
Z każdym rokiem w naszych Zakładach zwiększa się park 

samochodowy — związane to jest oczywiście z rozbudową 
obiektów przemysłowych. Przybywa samochodów ciężarowych, 
osobowych, autobusów i ciągników. Cały ten tabor jest w peł­
ni wykorzystywany i eksploatowany przez poszczególne zakła­
dy. Ńie zdarza się nigdy, by samochody .stały bezczynnie w za­
jezdni, można powiedzieć śmiało, że jeszcze odczuwa się ich 
brak.

Przy ciągłej eksploatacji samochody ulegają awarii i zosta- 
ją na okres remontu wycofane. Remonty dokonywane są w za­
kładowej bazie naprawczej we własnym zakresie. I tu powsta­
łe problem — problem braku mechaników samochodowych z 
prawdziwego zdarzenia, którzy oprócz wiadomości praktycz­
nych, nabytych w czasie długoletniej pracy w warsztacie mają 
odpowiedni zasób wiedzy teoretycznej tak bardzo przydat­
nej w praktyce.

Niestety nasi mechanicy, chociaż są dobrymi fachowcami 
praktykami, zbyt wielkiego zasobu wiadomości teoretycznych 
nie posiadają. Brak jest mechaników samochodowych po ukoń­
czeniu szkoły zawodowej o kierunku samochodowym. Na te­
renie Tarnowa i najbliższej okolicy nie ma szkoły, która zaj­
mowałaby się nauczaniem tego potrzebnego zawodu. Wpraw­
dzie Państwowa Komunikacja Samąphodowa w Tarnowie uru­
chomiła szkołę zawodową, ale absolwenci zatrudniani są tyl­
ko w PKS.

W wydziale samochodowym pracuje obecnie 20 mechaników 
samochodowych, w tym 8 wykwalifikowanych, potrzeba na­
tomiast 36 tych pracowników. Według informacji z działu 
kadr, w ostatnich latach do pracy w warsztacie samochodo­
wym zgłasza się znikoma ilość mechaników samochodowych 
kwalifikowanych i obecnie odczuwa się ich brak.

Bardzo wskazane byłoby, aby w naszej szkole przyzakła­
dowej otwarto oddział ze specjalnością mechanika sa­
mochodowego. Byłoby to dużą korzyścią dla młodych ludzi 
i oczywiście Zakładów. W naszych Zakładach pracuje wielu 
inżynierów, którzy ukończyli studia o kierunku samochodo­
wym i chętnie dzieliliby się swymi wiadomościami w szkole. 
Nad sprawą tą należy się zastanowić, bo im wcześniej, tym 
lepiej.

(Sj)



Spojrzenie w przyszłość
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Ta wielowymiarowość sytuacji wyma­
ga znacznie większego niż dotychczas za­
angażowania się członków partii, rodzi­
ców, a wreszcie wszystkich ogniw admi­
nistracji zakładu w wychowanie młodzie­
ży, nie zdając wszystkiego na ZMS i szko­
łę. Potrzebna jest do tego wnikliwa zna­
jomość sytuacji w naszym środowisku 
Ciłodzieży. Kto jakie rozeznanie posia­
da?... Być może jedynie zakładowa or­
ganizacja młodzieżowa, a jeśli tak, to nic 
dziwnego, że często ZMS boryka się sa­
motnie z tysiącami problemów i przy­
padków, że nie zawsze potrafi w sposób 
prawidłowy je rozwiązać.

Szereg podjętych akcji np. „Kowalski 
nie jest sam”, bez głębszego zrozumienia 
i praktycznego poparcia szerokiego grona 
aktywu, administracji zakładu stopniowo 
zamiera. Przykładów takich można wy­
mienić więcej. Nie o to jednak w tym 
przypadku chodzi.

Dla partii jasne jest, że socjalistyczne 
wychowanie młodego pokolenia jest wiel­
kim problemem, którego rozwiązanie wy­
maga stałej troski i zaangażowania wszy­

stkich jednostek administracyjnych, związ 
ków zawodowych oraz osobiście, a może 
przede wszystkim rodziców. Mistrzowie 
i brygadziści, inżynierowie i starsi do­
świadczeni pracownicy włożyć powinni 
więcej społecznej troski w wychowanie 
młodego człowieka w stworzeniu mu wa­
runków, możliwie najlepszej adaptacji w 
naszym środowisku. Organizacja ZMS w 
grenie mistrzów i brygadzistów, jak rów­
nież wyższego dozoru technicznego zna­
leźć jnusi poparcie dla swoich śmiałych 
propozycji i koncepcji w pracy z młodzie­
żą.

Te trudne problemy winny znajdować 
się w centrum uwagi działaczy partyjnych 
POP i grup partyjnych. Od znajomości 
problemów młodzieżowych, od codzien­
nej troski jej prawidłowy rozwój zależy, 
kiedy zrealizujemy nasz wspólny cel, ja­
kim jest zbudowanie socjalistycznego spo­
łeczeństwa. Wysnuć stąd można prosty 
wniosek dla organizacji partyjnej, który 
nazwać można krótko — potrzebę sy­
stematycznej i kontrolowanej pracy naj­
lepszego aktywu wśród młodzieży.

EDWARD URBAN

RUCH SŁUŻBOWY
Krzysztof Ciepły — z 

tymczasowego kierownika 
sekcji hutniczej Zaopatrze­
nia Z.A. awansowany zo­
stał na stanowisko kierow­
nika zaopatrzenia Inwe­
stycji.

Franciszek Stworzeń — 
dotychczasowy starszy eko­
nomista Zaopatrzenia, objął 
stanowisko kierownika sek 
cji planowania.

Kierownikiem wydziału 
cenonu z benzenu w Za­
kładzie Kaprolaktamu zo­
stał inż. Zdzisław Galara 
— dotychczasowy nad- 
mistrz tego wydziału.

(Ciąg dalszy ze str. 1)

manę w nieposzlakowanej 
czystości. Przekonaliśmy się 
też naocznie, że propagan­
da wizualna w nowohuc­
kim kombinacie postawio­
na jest ,na wysokim pozio­
mie.

Z informacji umieszczo­
nych na wielkich tablicach 
i planszach można się do­
wiedzieć o wykonaniu do­
bowych zadań produkcyj­
nych załóg, brygad, a na­
wet poszczególnych pra­
cowników.

Z kolei odbyliśmy w Sta­
lowni Martenowskiej spot­
kanie z aktywem politycz­
no-gospodarczym w czasie 
którego I sekretarz KZ 
PZPR tow. Józef Nowotny 
wygłosił informację na te­
mat: „Rozmowy indywidu­
alne formą gruntowania 
opinii członków i kandyda­
tów partii na tematy pracy 
partyjnej i działalności e- 
konomicznej oraz wyniki 
rozmów i ich wykorzysta­
nie”. Po wygłoszeniu tej 
informacji odbyła się oży­
wiona dyskusja, w której 
zabrało głos 17 sekretarzy 
KZ, połączona z wymianą 
doświadczeń na tym odcin­
ku. W godzinach popołud­
niowych zwiedziliśmy nowo 
powstały ośrodek wypo­
czynkowy HiL w Niepoło­
micach. Tam też oglądnę­
liśmy występy nowohuc­
kich zespołów artystycz­
nych.

Warto chyba podkreślić 
cel organizowania takich 
spotkań. Oto co towarzysze 
z kierownictwa Wydziału 
Organizacyjnego KW po­
wiedzieli przedstawicielowi 
„Głosu Nowej Huty”

— „Stałe spotkanie sek­
retarzy organizacji partyj­
nych województwa o- 
kreślonych zakładach pra­
cy. są wyrazem inicjatywy 
Wydziału, jak i licznych 
postulatów zgłaszanych 
przez sekretarzy na nara­
dach, zebraniach itp., któ­
rym Wydział po prostu 
wyszedł naprzeciw. Spot­
kania takie, których celem 
jest zapoznanie się z do­
świadczeniami poszczegól­
nych organizacji partyj­
nych, z formami działania 
już wypracowanymi przez 
określone organizacje spe­
cyficznymi metodami dla 
nich — winny przynieść 
wiele pożytku. Tematem 
ich będzie zawsze konkret­
na forma'pracy.

Z dnia na dzień staje się 
piękniejsze osiedle naszego 
kombinatu. Coraz więcej ko­
lorowych blpków, asfalto­
wych ulic, urządzeń sporto­
wych i komunalnych. Przy­
bywa imprez sportowych i 
kulturalnych, ściągających set­
ki ludzi, pracowników Zakła­
du i „obcych”, często z dale­
kich stron na nasz, a w przy­
szłości nasze stadiony.

W dni imprez cale tłumy 
ludzi ciągną wszystkimi uli­
cami wiodącymi na stadion. 
Większość jednak przychodzi 
i wychodzi drogą przez park 
obok Domu Chemika. Idą 
tamtędy ci, którzy muszą za­
łatwić swoje ludzkie, fizjolo­
giczne potrzeby. Przy tej właś­
nie drodze stoi budynek z 
przeznaczeniem na publiczny

Niezależnie od tej bezpo­
średniej korzyści, spotka­
nia pozwolą lepiej poznać 
się sekretarzom organiza­
cji z różnych środowisk i 
to na tle pracy partyjnej 
zaznajamianie się z do­
świadczeniami poszczegól­
nych organizacji. Idea tego 
typu spotkań stanowi kon­
tynuację ożywienia nurtu

Takich 
spotkań 
więcej

życia i działalności oraz 
aktywizacji wojewódzkiej 
organizacji partyjnej, któ­
rej mocnym akcentem było 
majowe Plenum Komitetu 
Wojewódzkiego partii po­
święcone pracy ideowo- 
wychowawczej.

Licząc na dyskusję przy 
omawianiu określonych do­
świadczeń sądzimy, że bę­
dzie ona stanowić bodziec 
do upowszechniania takich 
form pracy, które najbar­
dziej odpowiadają obecne­
mu etapowi i potrzebą ży­
cia w danym okresie naj­
lepiej sprzyjają rozwojowi 
społecznemu, akcentując te 
lub inne właściwości stylu 
pracy partyjnej. Organizo­
wanie spotkań w poszcze­
gólnych organizacjach zo­
bowiązuje niewątpliwie te­
renowe instancje do odpo­
wiedniego ich przygotowa­
nia, co stanowić będzie bo­
dziec do dalszej aktywiza­
cji pracy partyjnej w o- 
kresie kampanii sprawoz­

Zdjęcia nr 1

lokal o znaku międzynarodo­
wym „OO”. Ten to właśnie 
„lokal”, a właściwie jego

Urąga 
osiedlu

wnętrze budzi wstręt każ­
dego kto tam wchodzi, a mo­
że nie każdego... bo gdyby 
każdego — na pewno stan ten 
uległby dawno zmianie. Jest 
tam przecież wylęgarnia 
szczurów i najrozmaitszych 
zarazków.

Nie chcę opisywać stanu 
wewnątrz, we mnie budzi on 
niesmak i wstręt. Chcę jednak 
być dumny z naszego Osiedla

dawczo-wyborczej w na­
szej wojewódzkiej organi­
zacji partyjnej.

Warto poinfomować Czy­
telników oraz aktyw par­
tyjny, że tego typu spotka­
nia będą systematycznie 
organizowane przez Wy­
dział Organizacyjny KW 
PZPR w Krakowie raz w 
miesiącu w różnych zakła­
dach pracy. Przy okazji 
dowiedzieliśmy się, że już 
w najbliższej przyszłości 
nasz komitet zakładowy 
PZPR będzie również 
współorganizatorem po­
dobnego spotkania na te­
renie tarnowskich „Azo­
tów”. Od razu trzeba sobie 
powiedzieć, że nasza za­
kładowa organizacja par­
tyjna licząca 1 600 człon­
ków i kandydatów ma tak­
że wiele osiągnięć w swej 
działalności i wypracowa­
ła nowe pożyteczne formy 
pracy, z którymi warto 
będzie się podzielić z sekre­
tarzami komitetów zakła­
dowych innych organiza­
cji.

W pierwszym spotkaniu 
w Nowej Hucie z Tarnowa 
udział wzięli: sekretarze 
KZ PZPR z Zakładów A- 
zotowych tow. tow. Ry­
szard Kozioł i Roman O- 
such oraz sekretarze KZ 
PZPR z Zakładów Mecha­
nicznych tow. tow. Jan 
Surman i Władysław Woj- 
tanowski.

Pierwsze spotkanie w 
Nowej Hucie upłynęło w 
przyjemnej atmosferze, co 
podkreślali uczestnicy spot­
kania składając wyrazy u- 
znania kierownictwu Wy­
działu Organizacyjnego 
KW PZPR w Krakowie o- 
raz Komitetowi Fabryczne­
mu HiL w Nowej Hucie.

(KO)

Mimo znacznych opóźnień inwestycyjnych wynika- 
jącj ch z realizacji wytwórni o oryginalnych i prototy­
powych rozwiązaniach technicznych i technologicznych, 
pomimo przedłużających się prac wykończeniowych 
i rozruchowych tychże wytwórni, produkcja globalna, 
liczona według cen porównalnych, charakteryzuje się 
dynamicznym wzrostem.

Przyjmując produkcję glo­
balna IV kwartału 1965 r. za 
100, w roku bieżącym uzyska­
liśmy następujące wskaźniki:

* I kwartał — 105
* II kwartał — 107,4
* III kwartał — 108,9.
Są one tym bardziej godne 

uwagi, że osiągnięte zostały 
pomimo niewielkiego przyro­
stu mocy produkcyjnej, (pod­
stawowe wytwórnie Tarnowa 
II nie weszły jeszcze do ru­
chu) oraz występujących o- 
kresowo trudności zaopatrze­
niowych, głównie w surowce 
podstawowe do produkcji ka­
prolaktamu.

Okres urlopów i letniej ka­
nikuły nie wpłynął na obni­
żenie wartości produkcji; 
przeciwnie, najgorętsze dni 
ljpca wykorzystano do prze­
prowadzenia generalnego 
przeglądu i remontów urzą-

i apeluję w imieniu własnym 
i setek uczęszczających tam 
ludzi, aby stan istniejący w 
opisanym budynku uległ ra­
dykalnej zmianie.

Takie Zakłady, jak nasz, 
stać na to, by zatrudnić tam 
człowieka, który zabezpieczył­
by czystość i porządek.

E. U.

Pomyślne perspektywy
(Ciąg dalszy ze str. 1)

— A co z dworcem kolejo­
wym w Tarnowie — Swiercz- 
kowie?

— Jak najgorzej! Brak kre­
dytów na tę inwestycję. Do­
piero w roku przyszłym PKP 
zacznie przygotowywać stalo­
we konstrukcje na zadaszenie 
peronów. Może i wtedy przy­
stąpi do jej realizacji. Kiedy 
przystąpi się do budowy bu­
dynku dworca — trudno jest 
dziś odpowiedzieć.

— Co zrobiono w br. na od­
cinku poprawy estetyki osie­
dla i rozbudowy sieci placó­
wek handlowo - usługowych?

— Wykonaliśmy elewacje na 
wszystkich blokach w osiedlu 
przyzakładowym (poza PSM — 
„Jaskółką”). Powstały nowe 
nawierzchnie na ulicach: Koś­
cielnej, Osiedlowej i Chemicz­
nej. Uporządkowano parking

Zdjęcie nr 3

Stroi się i ładnieje osiedle 
mieszkaniowe naszego kombi­
natu. Bloki pokryły kolorowe 
tynki. W oknach kwiaty „ko- 
egzystują” jeszcze z bielizną 
— ale może kiedyś znikną te 
„włoskie obrazki” ze świercz- 
kowskiej dzielnicy. (Zdjęcie 
nr 1). Przybywa telewizorów. 
Osiedle przecięły wstęgi asfal­
towych uliczek. Nie znaczy, że 
wszystko jest już w porządku. 
Trwa nadal porządkowanie te­
renu osiedla: tynkuje się do­
my, zakłada kwietniki, wybu­
rza stare baraki, układa chod­
niki.

Posiadaczy 4 kółek cieszy 
szybko postępująca budowa

Zdjęcie nr 2

Dynamiczny
wzrost

globalnej 
produkcji

dzeń produkcyjnych, by mogły 
w II półroczu pracować je­
szcze sprawniej. Załoga przez 
ambitną pracę, a dyrekcja po­
przez odpowiednie posunięcia 
organizacyjne i techniczne, 
zmierzają wspólnym frontem 
do maksymalnego zbliżenia 
poziomu produkcji do zadań 
nakreślonych planem tech­
niczno - ekonomicznym na 
1966 rok.

W ciągu 8 miesięcy produk­
cja globalna naszych Zakła­
dów w stosimku do analogicz­
nego okrestf 1965 r. wzrasta 
o 15,4 procent i w dalszym 
ciągu przekracza średnie tem­
po wzrostu całej gospodarki 

przy stadionie oraz zrobiono 
dojście do kas biletowych te­
go obiektu. Czynny jest już 
pawilon usługowy, a pod ko­
niec bm. otworzy swe pod­
woje dom handlowy z barem 
mlecznym przy ulicy Czerwo­
nych Klonów. Rozpoczęliśmy 
urządzenie parkingu przy 
„Kapro”. Zbudowaliśmy 5 kio­
sków spożywczych na terenie 
kombinatu. Modernizowaliśmy 
także ośrodki wypoczynkowe 
w Krynicy i Rożnowie.

— Panie" inżynierze, proszę 
zapoznać naszych Czytelników 
z inwestycjami przyszłego ro­
ku.

— Poza blokiem nr 2 na O- 
siedlu Strusina przystąpimy 
do wznoszenia 9-klatkowego, 
na 135, mieszkań, domu przy 
ulicy Powstańców Warszawy. 
W r. 1968 zamieszkają w nim 
obecni lokatorzy baraków na 
osiedlu „Kapro”, które zosta­

garażu na osiemnaście bok­
sów. (Zdjęcie nr 2). Oby tylko 
ukończono go jak najszybciej

Obiektywem 
po osiedlu 

— wzdychają niektórzy. Poz­
bawione kłopotów dnia co­
dziennego maluchy beztrosko 
spędzają czas w przyzakłado­
wym żłobku. Wykorzystują 
chętnie łaskawe tego miesiąca 
promienie słoneczne, eksploa­
tując do woli swoje — choć 
może nięco za prymitywne — 

narodowej (7 procent) oraz re­
sortu chemii (ok. 11 procent).

Najbardziej dynamicznym 
rozwojem w bieżącym roku 
wyróżniają się:

® produkcja nawozów azo­
towych np. na N — 133,2
procent,

® półprodukty — dla włó­
kiennictwa i tworzyw sztucz­
nych (kaprolaktam) — 117,3 
procent,

@ chloropochodne metanu 
— produkcja nowa, urucho­
miona w II półroczu 1965 
roku.

Warto zaznaczyć, że mimo 
lipcowych niedoborów, reali­
zacja operatywnego planu pro­
dukcji za III kwartał przebie­
ga pomyślnie, a przewidywane 
wykonanie planu wyniesie po­
nad 100 procent.

W IV kwartale, biorąc pod 
uwagę korzystniejsze warunki 
dla prowadzenia procesów 
technologicznych w chemii, 
wzrost mocy przerobowej na 
kwasie azotowym i saletrzaku, 
opanowany rozruch nowej syn 
tezy amoniaku i dwufosfatu 
paszowego, oraz spodziewaną 
poprawę sytuacji zaopatrze­
niowej w deficytowe dotych­
czas surowce podstawowe, 
spodziewać się należy dalsze­
go przyrostu produkcji.

H. S.

ną rozebrane. Swierczkowskie 
osiedle otrzyma nowy pawilon 
handlowy pr2y ulicy Kościel­
nej. Przy budynku handlowym 
OZR wybuduje się parking 
autobusowy z zadaszeniami, 
kioskami i w.c. Będzie rów­
nież kontynuowana budowa 
hotelu robotniczego na 300 
miejsc i domu wysłużonego 
chemika. W osiedlu Strusina 
zacznie się pracę budowlane 
przy żłobku i przedszkolu — 
łącznie na 200 miejsc. W Roż­
nowie zaś wystawimy pawilon 
gastronomiczny, którego budo­
wa oraz wyposażeni^' pochło­
nie 3 min. zł.

— Plan ten z pewnością za­
dowoli .pracowników kombina­
tu, należałoby tylko życzyć je­
go pomyślnej realizacji, co też 
w ich imieniu chętnie czyni­
my.

— Dziękuję!
Rozmawiał: Zygmunt Koper

Zdjęcie nr 4

zabawki na wolnym powietrzu. 
(Zdjęcie nr 3).

Rekordy frekwencji biją 
zawsze autobusy miejskiej ko­
munikacji łączące dzielnice ze 
śródmieściem. (Zdjęcie nr 4). 
Narzekają pasażerowie z „Ka­
pra”, że „zabrano” im „9”. 
Lepsze warunki stworzono za 
to na trasie „Azoty” — śród- 
mie f ’• Jednakże więcej wo­
zów na tej trasie przydałoby 
się zawsze.

Tekst: Zyk.
Zdjęcia: A. Czajka
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i Każdego roku realizacja czynów społecznych na te­
renie miasta Tarnowa zamyka się sumą kilku milio­
nów złotych. Również i tego roku przyjęto bogaty pro­
gram prac społecznych, których zakres rzeczowy wy­
maga nakładów w wysokości 7,8 min zł. Kwotę tę za­
bezpiecza plan gospodarczy — ponad 1,5 min zł oraz 
środki ludności — ponad 6,2 min zł.

W ramach czynów społecz­
nych kontunuuje się m. in. bu­
dowę Parku Kultury i Wypo­
czynku na górze Marcina, 
przystanku osobowego w Rzę- 
dzinie, stadio-ńu sportowego 
przy ul. A Krasickiego, sali 
gimnastycznej SKS „Tamo­
wi”, warsztatów i szkoły za­
wodowej w Swierczkowie, 
przebudowuje letni amfiteatr 
DK FSE „Tamel”, remontuje 
chodnik przy Al. Tarnowskich.
CO JUŻ ZREALIZOWANO?

Dominującą pozycję stanowi 
tu budowa PKiW na górze 
Marcina. Kosztem 1,2 min. zł 
prowadzono tam w br. dalsze 
porządkowanie terenu i za­
kładanie zieleńców, wykoń­
czono ogródek jordanowski, 
rozpoczęto budowę szaletów. 
Nadto zaplanowano budowę 2 
basenów, Będą one kosztować 
1,3 min zł. Przy wznoszeniu 
tego obiektu rekreacji szcze­
gólnie duży wkład mają za­
łogi zakładów pracy oraz mło­
dzież szkolna. Ta óstatnia prze 
pracowała na górze 3 495 ro- 
boczogodzin. Wyróżniły się 
załogi FSE „Tamel”, „Chemo- 
budowy”, Zakładów Mecha­
nicznych, ZE.

Rytmicznie przebiegają pra­
ce przy instalacji sieci wodo­
ciągowej. Prowadzono je na 
ulicach: Skorupki, Rzemieślni-

czej, Gruntowej, Krakowskiej. 
Dało to 603 mb. nowych prze­
wodów, czyli wykonano 42 
proc, planu. W zakresie kana­
lizacji wykonanie planu wy­
nosi już 58 proc. -Jak dotąd, 
jest zagrożony program budo­
wy sieci gazowej, który zakła­
dał uzbrojenie 1 085 mb.

W dziedzinie budownictwa 
sportowego poważnie zaawan­
sowany jest tok prac przy 
wznoszeniu stadionu sporto­
wego KS „Błękitni”. Pierwszy 
etap jego budowy będzie za­
kończony jeszcze w br. Obec­
nie kończy się tu urządzenie 
płyty boiska i ogrodzenie o- 
biektu. Tegoroczne roboty wy­
niosą 242 tys. zł wartości, cały 
stadion będzie kosztował 1,2 
min zł. .

Gorzej jest z salą gimnasty­
czną SKS ,,Tarnovii”. Większa 
koncentracja wysiłków ma na­
stąpić w II półroczu br. Do­
tychczasowe nakłady przy jej 
wznoszeniu wyniosły tylko 55 
tys. zł. Dużo zrobiono przy 
przebudowie letniego amfi­
teatru DK FSE „Tamel”. Na­
kładem 273 tys. zł wykonano 
fundamenty oraz w stanie su­
rowym muszlę koncertową.

biektów — szkoły zawodowej 
i warsztatów mechanicznych. 
Obie budowle powstają wy­
łącznie ze środków zadekla­
rowanych przez załogę ZA. 
Dotychczasowe prace szacuje 
się na kwotę prawie 500 tys. zł. 
Bezkolizyjna praca wykonaw­
cy, tj. SOWI, gwarantuje ter­
minowe oddanie warsztatów 
w br. oraz szkoły — 15 lipca 
1967 r.
BRAWO ZAKŁADY PRACY 

T MŁODZIEŻ SZKOLNA!

Program czynów społecz­
nych obejmuje również prace 
realizowane tylko własnymi 
środkami ludności. Wartość 
ich ma wynieść w skali rocz­
nej 3 min zł (bez góry Marci­
na). Największy udział w rea­
lizacji tej grupy czynów ma­
ją załogi ZA, FSE „Tamel”, 
Zakładów Mechanicznych. Bu-

dowały one obiekty sportowe 
i kulturalne, remontowały 
drogi, zadrzewiały ulice, po­
rządkowały osiedla, urządzały 
place zabaw dla dzieci. W 1 
półroczu br. społeczne prace 
tarnowskich zakładów przemy 
słowych 
Dzielnie 
Prawie 
już swe 
co dało 
ności.

Ogólna wartość czynów spo­
łecznych zrealizowanych przez 
społeczeństwo miasta w I 
półroczu br. wyniosła 1.8 min. 
zł — co daje 60,6 proc, pro­
gramu rocznego. Ta społeczna 
postawa mieszkańców grodu 
znalazła uznanie władz, wy­
rażone w przyznaniu tarnow­
skim zakładom pracy i szko­
łom odznak „Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego”.

wyniosły 1,6 min zł. 
spisała się młodzież, 
w całości wykonała 

roczne zobowiązania, 
150 tys. zł oszczęd-

(Zyk)

NAJLEPIEJ
W SWIERCZKOWIE

W tej dzielnicy prowadzi 
się budowę 2 poważnych o-

Widok powstającej muszli koncertowej w amfiteatrze let- 
' nim sprzed miesiąca. Dziś zniknęły już te rusztowania.

Fot. A. Czajka

2K lygodnśa o®
Z zaciekawieniem oglądamy 

okna wystawowe tarnowskich 
placówek handlowych. Cieszą 
nas porą wieczorną różnokolo­
rowe neony. Codziennie w oko 
wpadają nam dziesiątki tablic, 
szyldów i znaków drogowych. 
Miasto ciągle podnosi swą e- 
stetykę, a plastycy gustownie 
urządzają wnętrza wszelkich 
placówek handlowo-usługo­
wych.

Ciągle zabiegani, spieszący 
się do pracy, szkół, kin, czy do 
domu przed zamknięciem bra­
my, nie zauważamy otaczają­
cego nas równocześnie brudu, 
kurzu i karygodnego niech­
lujstwa. A może lubimy o- 
szczędzać na mydle?

Drodzy kierownicy, wyjdź­
cie przed drzwi swych lokali,

a to co ujrzycie w promieniach 
wrześniowego słońca, z pewno­
ścią nie będzie nastrajać was 
optymistycznie. Widać dotąd 
nie raziły was brudne, zaku­
rzone, zachlapane szyby wy-

sklepowe to tylko część miej­
skiego niechlujstwa.

Przejdźmy się np. ulicą Kra­
kowską. Wszystkie drzwi wej­
ściowe starych posesji przed­
stawiają obraz godny pożało­
wania. Powybijane szyby, 
„łuszczące” się i dawno nie 
malowane bramy, zardzewiałe

Potno brudu i kurzu
133338

okruchy J,Z^
TARNÓW

Jakość produkcji 
tarnowskich carhów

stawowe. Choć tego nie moż­
na generalizować, są bowiem 
placówki dbające o czystość. 
Konia jednak z rzędem temu, 
kto znajdzie na pryncypialnych 
ulicach Tarnowa czyste górne 
części wystaw sklepowych, tj. 
napisy, neony itp. Czyści się z 
reguły tylko szyby wystawo­
we, a resztę pokrywa patyna 
kurzu i brudu. Lecz wystawy

Z. T&rinouia SB

Kolejny
Jak już donosiliśmy, w jed­

nym z poprzednich nume­
rów „TA”, „Mostostal” do­
konuje montażu urządzeń na 
nowo powstających obiek­
tach. Największe nasilenie 
robót montażowych notuje 
się na obiekcie Półspaiania, 
Chloru III i III jednostki a- 
moniaku. Z postępem prac 
montażowych zapoznaje nas 
dyrektor „Mostostalu” tow. 
Marian Bryniak.

„Mostostal” znalazł się o- 
becnie w trudnej sytuacji, 
bo w I półroczu wykonano 
70 proc, zadań rocznych. Jest 
to sytuacja bardzo nieko­
rzystna, bo trzeba było 
zmniejszyć środki produkcji, 
tj. załogę i sprzęt, a zlecenia 
robót montażowych na 1967 
r. wskazują na to, że zakres 
i ilość robót będzie b. 'duży, 
wobec tego trzeba będzie 
na nowo organizować zało­
gę. W przyszłości przy usta­
laniu planów należałoby ta­
kich sytuacji unikać.

Np. „Mostostal” w I pół­
roczu 1966 r. dokonał prze­
robu w wys. 32 min zł. na­
tomiast na II półrocze pozo­
stało tylko 10 min. Jak już 
na wstępie wspominano duże 
nasilenie prac notuje się na 
obiekcie Półspaiania. Pro­
wadzi się roboty montażowe 
wykończeniowe II jednostki 
półspaiania, przy czym na 
niektórych węzłach robót 
tych nie można ukończyć 
ze względu na pewne braki 
materiałowe z dostaw in­
westorskich i własnych. Bra­
ki te są spowodowane czę­
stymi zmianami dokumen-

meldunek

TEOTT©

tacji technicznej. Terminowe 
ukończenie *montażu II jed­
nostki półspaiania uzależnio­
ne jest od terminowych do­
staw materiałów, które win­
ny nastąpić w październiku 
br.

Należy zaznaczyć, że pra­
ce montażowe na węzłach 
są skomplikowane i b. trud­
ne, wymagające wysoko 
kwalifikowanych pracowni­
ków, a zwłaszcza spawaczy. 
Najważniejsze prace to spa­
wanie, które musi być prze­
prowadzone w temp. 8 stopni 
i dlatego nie będzie można 
spawać w warunkach zimo­
wych.

Drugim obiektem, na któ­
rym „Mostostal” prowadzi 
intensywne roboty, to obiekt 
Chloru III, gdzie przeprowa­
dza się obecnie montaż ru­
rociągów zewnętrznych — są 
to rurociągi gumowane i wi- 
nidurowane. Prace montażo­
we przebiegają zgodnie z u- 
stalonym harmonogramem. 
Warunkiem jednak zakoń­
czenia montażu w przewi­
dzianym terminie jest za­
kończenie gumowania rur 
przez oddział gumowni na­
szych Zakładów w terminie 
do 30 września br. Jeśli ro­
boty te zostaną wykonane, 
to wtedy „Mostostal” plano­
wane zadania wykona w 
przewidzianym terminie.

Na obiekcie III jednostki 
amoniaku prowadzony jest 
montaż urządzeń i aparatu­
ry. Na ukończeniu jest mon­
taż kompresora oraz apara­
tów do syntezy. Prace te są 
bardzo trudne. Do chwili o- 
becnej wszystko przebiega 
planowo. Mimo poważnego 
zredukowania załogi „Mo­
stostalu”, dotychczas roboty 
montażowe przebiegają zgod­
nie z planem, a zadania br. 
zostaną wykonane.

mieślników i sprzędawców. 
Czy nie ma na nich siły? Po­
dobnie jest na Wielkich Scho­
dach. Na Rynku stoi całkiem 
zardzewiały znak drogowy. 
Kemu służy? Pełno niepArzeb 
nych tabliczek informujących 
o przeniesieniu danego zakła­
du czy sklepu. Niechlujnie 
wyglądają napisy u prywatne­
go fotografa na rogu Rynku i 
ulicy Żydowskiej. Obok budki 
telefonicznej sterta gruzu i de­
sek - pozostałości po remoncie. 
Naokoło porzucone papierki. 
Opodal dupie tablice,— miej­
ska i PTTK. Ta ostatnia „za­
walona” wypłowiałą i zaku­
rzoną informacją rysunkową.

Niebawem znaleźliśmy się 
na ulicy Lwowskiej. I tutaj 
nie najlepiej z czystością. Wy­
miany wymagają szyldy ka­
wiarni „Ekspresowa” i klubu 
„Ruchu”. Pełno na nich zacie­
ków. To samo z tabliczką TZG, 
neonem sklepu papierniczego 
MHD i mięsnego tego samego 
przedsiębiorstwa. Czas koń­
czyć wędrówkę. Na peryfe­
riach miasta może być jeszcze 
gorzej.

Mijamy śródmiejskie kioski 
„Ruchu” o zakurzonych szy­
bach, zaśniedziałe i zabrudzo­
ne szyldy instytucji, urzędów 

takież same skrzynki

zamki. Naokoło pajęczyna i 
duża warstwa kurzu. Nie le­
piej jest z czystością za bra­
mami. Podobnie wyglądają nie 
które futryny drzwi i okien na 
tej ulicy. Zewsząd „straszą” 
przedwojenne jeszcze napisy. 
Ściany domów upstrzone, czę­
ściowo zdrapanymi, nieaktu­
alnymi już anonsami sporto­
wymi. Niemało ich na posesji 
nr 8. Również tutaj widnieje 
szyld „Foto-Sztuki”, ale by go 
poprawnie odczytać trzeba 
podstawiać drabinę. Także 
„Tarnouia” wabi się nadszarp­
niętą zębem czasu tablicą. Da­
lej w górze zakurzona gablo­
ta klubu „Syrena”. Wstydźcie 
się młodzi tarnowianie!

Zwabieni nową nawierzch­
nią ulicy Targowej idziemy w itp. 
dół. I tu znów „kolekcja” sta- pocztowe oraz reklamy boga­
tych, zniszczonych, nieczytel- tego PZU. Czy tak koniecznie 
nych szyldów prywatnych rze- musi być? ARGUS

Rzemiosło cechowe produkowało towary dla nieznane­
go nabywcy, rzadziej obejmując swoją produkcją prace 
obstalunkowe. Stąd też ich rozwój i byt zależny był od 
podaży wyprodukowanych przez nich towarów, zarówno 
na rynku lokalnym, jak i szei"szym. Władze cechowe po­
siadające pełne prawo ustalania nie tylko jakości, ale i 

- ilości produkowanych przez poszczególne warsztaty towa­
rów, korzystały z niego często. Wychwytując wahania 
między popytem i podażą na rynku lokalnym, dyktowały 
podległym im rzemieślnikom, zazwyczaj wszystkim, rza­
dziej pojedynczym, aibo konieczność podniesienia produk­
cji, albo jej ograniczenia. Sama podaż zależna była mię­
dzy innymi od jakość! towarów produkowanych przez 
rzemieślmków. Dlatego też cechy tarnowskie tak wielką 
uwagę poświęcały jakości produkcji wykonywanej w po­
szczególnych warsztatach.

Wszystkie statuty cechowe zawierają odpowiednie 
klauzule, które przypominają rzemieślnikom o potrzebie 
produkowania towarów wysokiej jakości, podając z, góry 
możliwe uchybienia w produkcji, których rzemieślnicy 
mieli się wystrzegać.

Statuty cechów tarnowskich omawiają następujące moż­
liwe uchybienia: np. sukiennikom nie wolno było mieszać 
wełny owczej zwanej pełną z wełną podlejszą czyli gar­
barską. Nie wolno im było robić płótna oszukiwanego, 
gdzie by pełna wełna na szlaku tylko, a podlejsza w środ­
ku. Osnowa sukna , miała mieć 36 łokci długości, a 24 gą- 
ków szerokości. Garncarze musieli uważać na dobre wy­
palanie naczyń, piekarzom, którym stale kontrolowano 
przebieg wypieku Chleba, świeżość drożdży i jakość mąki, 
nie wolno było mieszać mąki dobrej z podłą lub żle Chleb 
wypiekać. Szewcom i rymarzom nie wolno było podsta­
wiać gorszej skóry, lub szyć tylko jedną dratwą tam, 
gdzie robota wymagała szycia podwójnego.

Na opornych majstrów nie stosujących się do tych na­
kazów statutowych sypały się kary. Ich wysokość też o- 
znaczano w statutach. Kary te były zróżnicowane i do 
pewnego stopnia gradacyjne. I tak np. garncarze za złe 
wypalanie garnków każdorazowo płacili dwa funty 
wosku. U szewców, gdyby się „znalazły buty złe, albo su­
rowe. albo niedobrze wyprawione mają przepaść, a prze­
stępstwa jeden grosz do cechu dać”. U szewca, gdy tra­
fiono na dziurę w nowych butach spowodowaną nie­
ostrożnym krojem, karano go J/2 gr.

U piekarzy chleb żle wypieczony albo z gorszej mąki, 
za pierwszym razem sprzedawany był po niższej cenie, 
za drugim razem piekarz przyłapany na fałszowaniu mą-, 
ki, czy złym wypieku tracił prawo do pracy, a za trze­
cim wypędzano go z miasta.

Tkacze jeśliby żle sukno robili, karani byli siedmioma 
funtami wosku, a złapany na złym wyrobie płótna na 
zamówienie klienta, zmuszony był zwrócić szkodę i do 
cechu zapłacić 1 funt wosku kary.

Podobnie i szynkarz musiał zwrócić pieniądze za złe 
piwo podane klientowi do wypicia, a garncarzom żle wy­
palone garnki tłuczono i karano 6 groszami.

W roku 1664 burmistrz grozi piekarzom, że gdyby się 
do czwartku przyszłego nie poprawili z wypiek.em Chle­
ba — to wówczas przywróci wolnicę na Chleb i w ten 
sposób oni tracą klientów, bo przecież każ^':, będzie wo­
łał kupić tańszy chleb przyniesiony ze wsiJiuo przedmieś­
cia.

Kontrolę nad jakością produkcji prowadziły same ce­
chy przez odpowiednio wyznaczone komisje kontrolne, 
przez samych klientów, a w miastach prywatnych, ja­
kim był Tarnów, często i dziedzic w nią wkraczał. Nato­
miast nie było w Tarnowie specjalnej kontroli z ramie­
nia rady miejskiej, jak to np. miało miejsce w Lublinie.

W pierwszym przypadku kontrolę nad jakością i ilością 
produkcji sprawowali dwaj specjalnie wybrani z cechu 
mistrzowie, którzy składają odpowiednią przysięgę i we­
dług jej treści obowiązani byli postępować. A nakaz star­
szych cechu odnośnie tych komisji kontrolujących wyraź­
nie mówił: „Mistrzowie (kontrolujący, przyp aut.), taką 
złą robotę, żeby ludzie przez nią szkody nie mieli według 
przysięgi swojej powinni, będą psówać y w niwecz obra­
cać dlaczego maią co miesiąc robotnicy u każdego mistrza 
oglądować”.

Komisje kontrolujące pełniły swój obowiązek zarówno 
w warsztatach, jak i jatkach rzemieślniczych. W tych 
pierwszych kontrolowali jakość materiału i sam sposób 
produkcji, a w drugich, jakość już gotowych towarów i 
ceny na nie naznaczone. Rzemieślnicy obowiązani byli 
przyjmować je wszędzie i wszystko na ich żądanie poka­
zywać, gdyż w razie jakiegokolwiek oporu karani byli o 
wiele surowiej, niż przyłapani na złej robocie.

Wybrał: mgr St. Wróbel
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Szkolnictwo podstawowe we­
szło w nowy etap rozwoju. Po 
latach przygotowań rozpoczęta 
została realizacja 8-letniego 
programu nauczania. Przedłu­
żenie obowiązku uczęszczania 
do szkoły podstawowej dopro­
wadziło do gwałtownego wzro­
stu liczby uczniów. 'Nasuwa się 
wobec tego pytanie, czy szkoły 
regionu tarnowskiego zostały 
odpowiednio przygotowane pod 
względem lokalowym, kadro­
wym, zaopatrzenia w- pomoce 
naukowe itp. na przyjęcie 
zwiększonej liczby wychowan­
ków.

Miasto Tarnów realizuje w 
swych 19 szkołach podstawo­
wych (12 712 uczniów) pełny 8- 
letni program nauczania. Mi­
mo oddania do użytku 1 wrze­
śnia br. 15-izbowej szkoły • przy 
ulicy Klikowskiej, szkoły są 
jednak w dalszym ciągu prze­
pełnione. Jeszcze większa cia­
snota panuje w szkołach na te­
renie powiatu, głównie we 
wsiach, w których po wojnie 
nie wybudowano nowych szkół. 
Brak jest aż 161 izb lekcyj­
nych. Stąd zajęcia prowadzone 
są w adaptowanych do celów 
szkolnych salach w domach lu­
dowych. remizach strażackich, 
w wydzierżawianych domach 
prywatnych. W ten sposób roz­
wiązano częściowo 
przejściowy 
kałową.
PROGRAM

bliższej przyszłości. W latach 
1967-68 w Tarnowie Miejski 
Komitet SFBSil planuje wybu­
dowanie szkoły przy ulicy 
Skorupki kosztem 8 min zł. Na­
tomiast 7 min zł zamierza prze­
znaczyć na rozbudowę szkół 
im. S. Konarskiego i T. Czac­
kiego.

W powiecie tarnowskim w 
trakcie budowy znajdują się 
6-izbowe szkoły w Łętowicach 
i Łukowej. Wkrótce przekaza-

Planowane inwestycje szkol­
ne, choćby nawet terminowo 
zrealizowane, nie rozwiążą cał­
kowicie trudności lokalowych 
szkół naszego regionu. Liczba 
uczniów systematycznie bo­
wiem będzie wzrastać. Stąd jak 
najbardziej aktualna staje się 
sprawa świadczenia czynów 
społecznych i dobrowolnych 
składek na budowę nowych 
szkół. O ofiarności tarnowskie­
go społeczeństwa świadczy

Na dziś i na jutro

na okres
trudną sytuację lo-

NA PRZYSZŁOŚĆ
nauczania powinnyWarunki nauczania powinny 

ulec pewnej poprawie w naj-

na zostanie do użytku 11-izbo- 
wa szkoła w Lubczy. Ze środ­
ków inwestycyjnych państwa 
planowane jest wybudowanie 
do końca 1970 r. jeszcze 5 szkół. 
Niemałą pomoc w zakresie u- 
zupełnienia potrzebnych izb 
lekcyjnych okazuje społeczeń - 
stwó ziemi tarnowskiej poprzez 
realizację inwestycji w czynach 
społecznych, dotowanych przez 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej i Powiatowy Komi­
tet SFBSil. W ten sposób bu­
dowane są 3-izbowe szkoły w 
Karwodrzy i Lubince, 6-izbowa 
szkoła w Rudce, dom nauczy­
ciela w Lubaszowej oraz roz­
budowywane są szkoły w Kip- 
sznej i Woli Lubeckiej.

wiele obiektów szkolnych wznie 
sionych już w czynach społecz- 
nvch i z funduszów przezna­
czonych przez ludność na ten 
cel. Apelujemy do obywateli 
Tarnowa i powiatu o dalszą 
niesłabnącą ich pomoc w pow­
stawaniu nowych szkół.

Znacznie lepiej od problemu 
pomieszczeń, przedstawia się 
sprawa kadry pedagogicznej. 
Na ogólna liczbę 1 580 nauczy­
cieli pracujących w szkołach 
Tarnowa i powiatu, około 45 
proc, posiada dodatkowe kwa­
lifikacje, a więc ukończone stu­
dium naucz'r-;-lskie bądź stu­
dia wyższe.

Szkoły tarnowskich wsi od­
czuwają brak 15 nauczycieli, a

także specjalistów do nauczania 
poszczególnych przedmiotów. 
Celem zdobycia dodatkowych 
kwalifikacji przez nauczycieli 
nie posiadających ich, a prowa­
dzących zajęcia w klasach 
siódmej i ósmej, Wydział O- 
światy i Powiatowy Ośrodek 
Metodyczny w Tarnowie orga­
nizują kursy, pozwalające im 
przygotować się do pełnej re • 
alizacji programu nauczania. 
Wielu nauczycieli uczęszcza na 
otwarte w br. w Tarnowie za­
oczne studium nauczycielskie o 
kierunkach: język polski, zaję­
cia praktyczne, techniczne •’ 
plastyczne, nauczanie początko 
we z wychowaniem przedszkol­
nym. Zaocznie w wyższych 
szkołach pedagogicznych : 
SN-ach dokształca się ponad 
100 nauczycieli.

O ile szkoły tarnowskie dys­
ponują doskonale wyposażony­
mi pracowniami do fizyki, che­
mii, zajęć praktyczno-technicz­
nych, to w powiecie jest ich 
znikoma ilość. Przyczynił się do 
tego brak pomieszczeń. Nato­
miast wszystkie szkoły zaopa­
trzone są w środki audiowizu­
alne. a wiec radioodbiorniki, 
telewizory, adaptery.

* * *
Zmieniony, nowo wprowadzo­

ny program szkoły podstawo­
wej jest bardzie! dostosowany 
do wyma«ań współczesnego ży­
cia. Pozwoli on zreformować 
liceum ogólnokształcące i szko­
ły zawodowe, 
umożliwi 
wiedzy.

Młodzieży zaA 
zdobycie większe’

. ZOFIA RUSIN



Kolejne sukcesy DK !\la kulturalnej łączce

W ubiegłą sobotę i niedzielę odbyły się 
eliminacje okręgowe zespołów artystycz­
nych resortu chemii w ramach festiwalu 
kulturalnego CRZZ. Eliminacje miały na 
celu wyłonienie najlepszych zespołów do 
przeglądu wojewódzkiego. Ogromny suk­
ces odniosły liczne zespoły reprezentowa­
ne przez Dom Kultury tarnowskich „Azo­
tów”.

Z dotychczas startujących, orkiestra 
dęta zapewniła już sobie uczestnictwo w 
warszawskich finałach. Pięć dalszych ze­
społów zakwalifikowano do przeglądu 
wojewódzkiego.

W ubiegłą sobotę zespół pantomimy u- 
zyskał w Jaroszowcu potrzebną ilość pun­
któw, zaś w niedzielę w Niedomicach ka­
pela z solistami, chór męski „Harmonia” 
zespół taneczny i zespół pieśni i tańca 
„Swierczkowiacy”.

Obok naszych zespołów, do eliminacji 
wojewódzkich zakwalifikowali się amato- . 
rzy z Niedomic. W dniu 28 IX br. w O- 
święcimiu wystąpią jeszcze trzy zespoły 
muzyczne oraz wokaliści. W chwili obec­
nej „szczęśliwe” zespoły pracują nad dal­
szym doskonaleniem swych programów, 
aby „przeskoczyć” ostatnią przeszkodę 
dzielącą ich od występów w Warszawie.

Attaeisśfm! Acfct&tnągl Wnimanie!
Trudno sobie wyobrazić 

człowieka pretendującego do 
miana kulturalnego, którego 
horyzont myślowy nie obejmu­
je zainteresowań zagadnienia­
mi społecznymi, problemami 
kultury, życiem, obcych kra­
jów. Tak szerokie poznanie 
świata, znakomicie ułatwia 
znajomość bodaj jednego ob­
cego języka uznanego za tzw 
międzynarodowy. Zresztą na 
wołowej skórze nie udałoby 
się spisać tych wszystkich 
praktycznych okoliczności, w 
jakich znajduje zastosowanie 
umiejętność posługiwania się 
obcym językiem.

To też nic dziwnego, że wielu 
ludzi zrozumiało jak ogromne 
korzyści przynoszą takie u- 
miejętności. Nawet ci, którzy 
skończyli studia wyższe, garną 
się na kursy, by podtrzymać 
i uzupełnić wiedzę z ławy 
uniwersyteckiej.

Temu ogromnemu zapotrze­
bowaniu społecznemu wycho­
dzi naprzeciw pożyteczna 
działalność Zakładowego Do­
mu Kultury. Już od kilku 
z dobrym zresztą skutkiem 
ganizowane są tam kursy 
zyków obcych, na które 
częszcza kilkadziesiąt osób. 
Codziennie do sekretariatu 
ZDK zgłaszają się nowi kan­
dydaci. Wzorem lat ubiegłych 
i w tym roku prowadzić się 
będzie kilkustopniowe kursy

języków: angielskiego, nie­
mieckiego, francuskiego i ro­
syjskiego.

Dom Kultury sporo wysił­
ków poświęcił na zdobycie 
najlepszych 
znanych w 
specjalistów

wykładowców, 
naszym mieście 

w zakresie nauki

nauka

Dlatego też 
zastanowić się 
jeśli się ktoś

lat 
or- 
ję- 
u-

języków obcych, jak prof. 
prof: 
jąc i 
wani 
więc 
przyswojenie sobie wybrane­
go języka.

Z drugiej jednak strony na­
leży pamiętać, że początkowy 
zapał bywa często słomiany 
i nie wystarczy go na dziesięć 
miesięcy nauki. Sprawia to 
sporo kłopotów organizato­
rom, którzy przeliczając kosz­
ty prowadzenia nauki na 
wszytkich słuchaczy przy ja- 
kielkowiek rezygnacji uczest­
ników w ciągu roku, stają 
często w sytuacji bez wyścia...

Maczek, Tętrzona, Za- 
inni. Wysoko kwajifiko- 
wykładowcy gwarantują 
dobry poziom i szybkie

należy dobrze 
nad decyzją i 
zdecyduje, to 

już z silnym postanowieniem
wytrwania do końca nauki. 
Zresztą należy zapytać dzie­
siątki tych, którzy wytrwali 
czy tego żałują.

Przy okazji pragniemy przy­
pomnieć, że Dom Kultury 
przyjmuje jeszcze dalsze zgło­
szenia.

A więc znów zapełnią się 
sale wykładowe, rozlegną się 
różnojęzyczne rozmowy. Dora 
Kultury pragnie tą drogą zło­
żyć serdeczne podziękowania 
kierownikowi Domu Chemika 
za gościnne odstępowanie po­
mieszczeń, o szczególnie inż. 
Michalikowi, który zawsze 
przychylnie odnosi się do po­
czynań Domu Kultury.

Zdajemy sobie sprawę, żę 
niniejsza informacja zasygna­
lizuje wycinek pożytecznej 
roboty, wskaże nie zoriento­
wanym możliwości środowis­
kowe w tej dziedzinie, ale z 
pewnością nie wyczerpie 
wszytkich spraw z tym zwią­
zanych. Dlatego też zaintere­
sowanych kierujemy do Do­
mu Kultury, gdzie w sekre­
tariacie (tel. 22-34) otrzymają 
potrzebne wiadomości.

(Jot)

I POPRZEDZONY INFORMACJAMI W MIEJSCO­
WEJ PRASIE WYSTĘP HISZPAŃSKIEGO ZESPOŁU 
WOKALNO-MUZYCZNEGO CINCO WALENTINOS 
— SPOTKAŁ SIĘ Z DUŻYM ZAINTERESOWANIEM 
TARNOWIAN.

Dodatkowym „magnesem” 
był recital znanej piosenkarki 
Krystyny Konarskiej. Toteż 
do ostatniego miejsca wypeł­
niła się w ub. czwartek aula 
świerczkowskiego Technikum 
Chemicznego. Zgromadzona 
publiczność wesoło bawiła się 
na ponadgodzinnym progra­
mie rozrywkowym zaprezento­
wanym przez gości słonecz­
nej Hiszpanii.

W pierwszej części imprezy 
wystąpiła znana z radia, TV 
i nagrań płytowych Krystyna 
Konarska. Warto dodać, iż 
ostatnio śpiewała ona w pa­
ryskiej -„Olimpii”, gdzie cze­
kają ją jeszcze dalsze wystę­
py. Artystka wykonała kilka 
piosenek z własnego repertua­
ru, jak również zaśpiewała 
piosenkę radziecką i grecką. 
Ta ostatnia zyskała szczegól­
ny apluz publiczności, toteż 
Konarska była zmuszona ją

hiszpańskiego 
zespołu

bisować. Piosenkarce towa­
rzyszyło trio muzyczne zna­
nego kompozytora M. Świę­
cickiego, w którym grał na 
kontrabasie tarnowianin A. 
Klepacki.

Inny rozdział, to występ do­
skonałych Hiszpanów. Śpiewali 
oni nowoczesne piosenki kom­
pozytorów angielskich, amery­
kańskich, włoskich, hiszpań­
skich. Wyreżyserowane przez 
nich do perfekcji widowisko 
typu show przypadło do gu­
stu tarnowskiej publiczności. 
Imponowała świetnym gło-

sem solistka zespołu — Nati- 
vidad.

Wszystkie piosenki aranżo­
wał Alejandro, który wraz z 
Fernando grał na 
Temperament południowych 
gości udzielił się i widowni, 
którzy żywo reagowali na po­
szczególne punkty programu.

Zespół hiszpański powstał 
już 8 lat temu w Madrycie. 
Koncertował we wszystkich 
krajach Europy oraz w Afry­
ce, spotykając się wszędzie z 
dobrą prasą. Konferansjerkę 
prowadził Mieczysław Surwił- 
ło.

W sumie impreza udana. 
Duże brawa kierownictwu 
świerczkowskiego ZDK za zor­
ganizowanie tego występu. O- 
by tylko było ich więcej, bo­
wiem chętnych oglądania do­
brych imprez rozrywkowych 
jest niemało w Tarnowie.

(Zyk)

ZENON DZIUBAN

Na zdjęciu: Nowoczesna 
szkoła — Pomnik Tysiącle­
cia w Tarnowie — Świercz 
kowie. W przyszłości Tar­
nowskie otrzyma wiele po­
dobnych szkół.

Foto. J. Iwański

gitarze.

„MECENASI"
Faktem bezspornym są 

sukcesy Zakładowego Do­
mu Kultury świerczkow­
skiego kombinatu chemicz­
nego. Jego zespoły arty­
styczne są szeroko znane 
publiczności całego kraju, 
widzom wielu ogólnokrajo­
wych festiwali, a nawet i 
telewidzom. Były czasy, że 
koncertowały również za 
granicą. Ale zapewne mało 
kto wie, jak do tych sukce­
sów dochodzi 
two placówki, członkowie 
zespołów, ich 
wychowawcy, 
szym felietonie, 
stronę 
Poruszę natomiast inny, 
może dla niektórych mar­
ginesowy problem. Chodzi 
mianowicie o stosunek do 
członków tychże zespołów 
ze strony ich przełożonych 
w pracy.

W jednym z zakładów 
naszego kombinatu jest za­
trudniony ceniony i star­
szy wiekiem członek zespo­
łu artystycznego DK. Lubi 
pracę w zespole. Intensyw­
nie 'ćwiczy, osiąga niezłe 
efekty. Wyjeżdża więc na 
częste koncerty. I cóż w 
tym ciekawego? — powie 
ktoś. A może jednak. Bo po 
każdym występie „dowcip­
ni” przełożeni artysty-a- 
matora zlecają mu nader 
trudną i odpowiedzialną 
pracę. Niech mu odechce 
się być artystą — mawia­
ją uradowani. Wychodzi 
więc „skazaniec” na wyso­
kie rusztowanie. Trzęsą mu 
się nogi i ręce, pot oblewa 
twarz. Musi wykonać skom 
plikowane czynności. Ręce 
trzyma ciągle w górze. Ta 
„gimnastyka" trwa zwykle 
dość długo. Choć jeszcze 
wczoraj oklaskiwano go na 
scenie, teraz na dole ocho­
czo rechocą z tego „wystę­
pu” młodzieniaszkowie 
wraz z „panem” majstrem, 
czy kierownikiem.

Inny obrazek: Przychodzi 
do rachuby zarobkowej 
zdenerwowany młodzieniec.

— Co z moim uposaże­
niem? — rzecze na wstępie. 
- — Dostałem tylko poło­
wę pensji — dodaje. Urzęd­
nik. usiłuje mu to wytłu­
maczyć. Ale do rozmowy 
włącza się stojący obok 
starszy pan.

— Przestałbyś się włó­
czyć po tych zespołach, a 
wziąłbyś się do uczciwej 
pracy — rzuca wartki stru­
mień słów. Potem następu­
ją jeszcze niecenzuralne po 
wiedzonka. Obecni są zdu­
mieni, mówi to przecież 
były działacz związkowy. 
Komentarze chyba zbytecz­
ne!

Już do rangi problemu 
urasta zwolnienie człon­
ków zespołów na przeglą­
dy, koncerty czy zgrupo­
wania. Kierownictwo ZDK 
musi używać nie lada sztu­
czek, by „wydębić" po­

trzebną osobę. Ci zwolnie­
ni bardzo często mają po-

kierowńic-

bezpośredni
W dzisiej- 

pomijam 
czysto techniczną.

El

Rwanlura
lilio •
łim»

o tarnowski gród
Widać było, że ktoś nie chciał, abyśmy się na Słowację 

dostali. Minęło sporo tygodni i nic się nie zmieniło. Kie­
dy już nie wiedzieliśmy jaki to był dzień, ani ile ich na 
prawdę minęło, wezwali nas przed oblicze samego sta­
rosty.

— Zbadałem ja sprawę — rzekł — listy wasze są w po­
rządku — puszczam was wolno. Abyście jednak w przy­
szłości na ludzi nie napadali, zabieram wam waszą broń. 
Jeśli macie zwykłą misję, bez broni się obejdziecie.

— Sprzeciwialiśmy się mocno, ale nic nie pomogło. Sta­
rosta oddał nam listy i konie i polecił jak najśpieszniej 
uchodzić z Muszyny. Kiedyśmy się do gospody udali, w 
której zatrzymaliśmy się ostatni raz, zastaliśmy tam Hel­
cie. Właśnie godziła do swej gospody dziewczynę, która 
podawała do stołu w tej gospodzie. Gdy zostaliśmy sami 
powiedziała nam, że przysłał ją tu Władimir, który nie 
jedno wie, bo całą podróż akuratnie odbył do Kieżmarku 
i Roudnic.

— Powiadacie — wtrącił się instygator, że w stajni ko­
ło waszych koni kręcił się w nocy mały człek, który po­
dobny był do sługi Rożena?

— On to musiał być — któż to bowiem świadków nie 
lubi tak jak on? Czyż to nie z tej przyczyny chciał ubić 
Michała Winiarza?

— Ale jaki mógł mieć w tym cel?
— Wszak jechał do Kieżmarka, a myśmy mu w tym 

przeszkadzali, jadąc za nim.
— Czyżby liczył na to, że wam pan starosta Krempin- 

ski łby poucinać każę?
— A dyć nie wiadomo co by się stało, żeby Helcia me

pomogła. ........................
— No, opowiadaj Władimir, bo mnie Ciekawość wzięła...
— Mości panie burgrabio, gdybyście ową Helcie zoba-

W trzech zdania

I

ZAPALARKI NA 
TRANZYSTORACH

PE11T — POPĘDZA 
OPIESZAŁYCH

ukońc 
an

Na zdjęciu: scena ze „Ślubów Panieńskich”. Od lewej: J. Mąc 
(Badost), J. Wisłocka (Dobrójska) Reżyseria: Jolanta Ziemińs 
Scenografia: Zdana Jasińska. (Zyk). Fot. F. Nowi
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trącane godziny za nieobec­
ność w pracy, nie otrzymu­
ją premii. Uczestnictwo w 
amatorskich zespołach ar­
tystycznych to również 
praca społeczna, i należa­
łoby uszanować trud tych 
ludzi, a nie kłaść im coraz 
to grubsze kłody pod nogi.

Gorzej, gdy zwolnienie 
■ danego pracownika napo­
tyka szczególną złośli­
wość, a nawet wrogi śtosu- 
nek ze strony kierownika, 
a ten mający być urlopo­
wany członek zespołu jest 
niezbędny do odbycia się 
występu, czy koncertu. By­
wa, że dziwak — kierow­
nik za wszelką cenę chce 
odciągnąć młodego człowie­
ka od jego działalności ar­
tystycznej, proponując mu 
w zamian „uczciwą” pra­
cę...

Czas najwyższy, aby te 
sprawy znalazły się w za­
sięgu oddziaływania zakła­
dowych organizacji partyj­
nych, związkowych i spo­
łecznych. Bowiem dotych­
czasowy stan rzeczy poważ­
nie utrudnia pracę DK.

„KOLEC”

Przeciągająca się bu 
szczecińskiej chłodni skiad 
wywołała uzasadnione o 
inwestora. Dia skłonienia 
szałego wykonawcy do po 
chu sięgnął on po metodę 
gramowania liniowego 
za pomocą której 
„czarno na białym”, ż 
istniejącym tempie 
chłodni nie będzie
w terminie. Wyniki 
stopnia zaawansowania 
metodą PERT są dzwon! 
alarmowym dla wykonaw 
powinny przyczynić się 
przyspieszenia realizacji ie 
go z największych tern tyz 
biektów chłodniczych w A

Specjaliści bydgowskich 
kładów „Belma” i kopalni 
świadczalnej „Barbara” s 
struowali nowy typ za”"1' 
górniczej do eksplodowan a 
dunków w ścianach węda 
rządzenie, zbudowane na * 
7ystorach i obwodach r 
wanych, mieści^ się w nie 
kiei skrzynce plcs+yk 
wielkości turystycznego - 
odbiornika. W ten snosóh 
żar zapalarki o dużej w 
nośći można było rmnk' 
do 4 k<r: przenoszenie stor 
nych dotychczas w górn!o 
zanalarek wymagało aż 4 
dzi.

Na tarnowskiej sceni
Nowy sezon kulturalny miejscowy Teatr im. Ludwika 

skiego rozpoczął od wystawienia „ROBINSONA KRU
— D. DEFOE. Następnie grane będą „ŚLUBY PANIEŃSK
— A. Fredry oraz „RZYMSKA WIOSNA” — W. Kubac 
go.
Zespół aktorski placówki przystąpił do przygotowania a 

tacji „POTOPU” — H. Hienkiewicza w opracowaniu i r 
serii K. Barnasia. Premiera odbędzie się w pierwszej p 
wie listopada br.

czyli, tuszę żeby waści coś więcej zebrało jak ciekawość... 
— wtrącił instygator.

— Mów więc Władimir...
— Tyle ja mam do powiedzenia, że nie wiem od cze­

go zacząć.
— Zacznij więc od Muszyny, jakoście się to rozstali.
— Ano, w gospodzie poznałem pana Rożena i jego słu­

gę, ale skończyło się tylko na rozmowie, bo się obaj na 
nocleg do znajomych śpieszyli.

— Późno to było? — spytał instygator .
— Noc była pełna. Deszcz przestał padać. Kleryk wy­

chodził na pole patrzeć na pogodę, a potem poszedł 
siodła na konie zakładać i do drogi je sposobić. Wtedy 
to musiał nasze konie oglądać. Opisał mu je ktoś bardzo 
dokładnie. Aniołów stróżów widać nam nie brakowało...

— No, ale jak to było z tym waszym oswobodzeniem?
— Jakem ze Słowacji szczęśliwie z życiem uszedł, od­

szukałem gospodę Heleny, która znajdowała się za Bar- 
diowem, w górach. Ponieważ Peszko ani Hanek nie przy­
byli ani do Roudnic, ani do Kieżmarka, domyśliłem się, 
że ich jakować zła przygoda spotkała. Do Muszyny nie 
miałem po co jechać, bo mnie tam już zapewne znali — 
więc postanowiłem namówić Helenę, aby wybrała się ns 
poszukiwanie Peszki i Hanka. Wiedziałem, że dziewczynie 
sprytu nie brakuje, więc wiele uczynić może. Helcia za­
brała beczułkę wina węgierskiego i pojechała. Szczęście 
jej jak zwykle sprzyjało. Jak zajechała do gospody „Pod 
Zamkiem”, akurat starosta posyłał tam po wino, bo ja- 
koweś przyjęcie miało się odbyć w zamku. A pan starosta 
byle jakiego wina nie pija, bo się dobrze zna na tym 
trunku...

— Oj wiera, wiera, — potwierdził pan Kazanecki.
— Helcia usłyszała, że o wino chodzi i powiedziała po­

słańcowi, że ma beczułkę arcyprzedniego węgrzyna liczą­
cego kilkadziesiąt lat i mogłaby ją przedać, jeśliby pan sta 
rosta sam wino wypróbował, jako, że to nie byle kto się 
na tym winie wyzna. Starosta jeszcze raz posyłał po wi­
no, ale Helcia bez próbowania przedać nie chciała.



Gdzie?
Kiedy?

REPERTUAR 
TARNOWSKICH KIN

„AZOT”

'—18 IX „Pieczone gołąb 
ki” — poi.

—22 IX „Nie jedzcie sto 
krotek” — USA

1—25 IX „Człowiek, któ­
ry zabił Liberty 

alance’a — USA

„MARZENIE,,

7—20

25

IX Viva Maria — 
fr.

IX „Vinnetou” ser. 
I — USA

M

-23

,KRAKUS”
Film, studyjny 
— „Wielki błę­
kitny szlak” — 
fran. - włosk.- 
niem.-jugosł. 
„Popioły” — ser. 
I i II

: Film
„Złoto

USA
—„Uczeń diab- 

USA

IX

IX

IX 
IX

— poi. 
studyjny 
Alaski”

WYSTAWY
IX

7—25 IX

7—25 IX

Czytelnia 
godz. 14—19.00
— Ekspozycja 
nowości książ­
kowych pt. 
„Polscy pisarze 
współcześni”. 
Holi DK — 
godz. 14—21.00
— 'Wystawa fo­
togramów pod 
hasłem — „Pa­
miętamy, nie 
przebaczamy”. 
Klub Książki i 
Prasy — godz. 
14—21.00 —
„Wycinanki lu­
dowe z Zalipia”.

©RT turys
B5®

Decydująca niedziela
Nawet najwięksi sportowi 

optymiści nie przypuszczali, 
że ostatnia seria spotkań żuż­
lowych o mistrzostwo II ligi 
będzie tak pomyślna dla tar­
nowian, że posypią się niespo­
dzianki, dzięki którym aż trzy 
zespoły „Włókniarz” Często­
chowa, „Kolejarz” Opole i 
„Unia” Tarnów mają jednako­
we szanse na zakwalifikowa­
nie się do ekstraklasy. W 
najbliższą niedzielę tarnowia­
nie rozegrają swój ostatni po­
jedynek w Częstochowie. W 
razie zwycięstwa „uni­
stów” na bardzo trudnym te-

-------

ODCZYTY, WYKŁADY 
SPOTKANIA

7 IX sala teatralna
DK — godz. 17 
— wykład red. 
Bolesława Go- 

deckiego pt. „Wy
brane zagadnie­
nia międzyna­
rodowe”.

IEPERTUAR TEATRU 
IM. L. SOLSKIEGO 

W TARNOWIE
21 IX godz. 16.00 

inson Kruzoe”
22 IX godz. 14.00 

inson Kruzoe”
23 IX godz. 16.30

>y panieńskie”.
24 IX godz. 19.00 

tinson Kruzoe”
25 IX godz. 11.00 

łinzon Kruzoe”.
25 IX godz. 19.00 „Śluby 

tanieńskie”.

„Ro-

„Ro**

„Slu-

,Jto-

,Jto-

renie, tarnowianie zostaliby 
liderem i uzyskaliby uprag­
niony awans. O ile przegrają 
przy równoczesnej porażce . o- 
polan w meczu ze „Stalą” w 
Toruniu — co jest prawdopo­
dobne — będą rozgrywać spot­
kanie eliminacyjne o wejście 
do I ligi ze „Śląskiem” Świę­
tochłowice.

Jest również możliwość, że 
żużlowcy „Unii” Tarnów po­
zostaną w II lidze na następne 
dwa lata, jeśli „Włókniarz 
Częstochowa wygra mecz 
„Unią” Tarnów, a „Kolejarz 
Opole ze „Stalą” w Toruniu 
— wówczas częstochowianie 
zdobyliby automatycznie a- 
wans, a opolanie rozegraliby 
spotkanie ze „Śląskiem” o 
wejście do I ligi. Trzeba wie­
dzieć, że w tym trzecim, naj­
gorszym dla nas przypadku, o- 
połanie wyprzedziliby nasz 
zespół tylko dzięki większej 
ilości małych punktów.

Miejmy jednak nadzieję, że 
do tego nie dojdzie, tym bar­
dziej że tarnowianie w meczu 
z „Włókniarzem” nie stoją na 
straconej pozycji, jak również 
i opolanie nie będą mieć łat­
wego zadania w Toruniu. Naj­
bliższa niedziela da definityw­
ną odpowiedź na te wszystkie 
wątpliwości.

O miłą niespodziankę po­
starali się piłkarze „Unii” Tar­
nów, którzy w szóstej kolejce 
o mistrzostwo III ligi pokona-

li zasłużenie rezerwę „Wisły” 
na ich stadionie. Zwycięstwo 
tarnowian liczy się podwój­
nie. Zdobyte na wyjeżdzie 
dwa punkty przy równoczes­
nej porażce „Rakowa” i „Bro­
ni” Radom na własnych „śmie­
ciach”, pozwoliły tarnowia­
nom uplasować się na I miej­
scu w tabeli grupy „połud­
nie”.

W grupie tej nie ma jednak 
wyraźnych faworytów; zespo­
ły odbierają sobie nawzajem 
,punkty bez różnicy czy grają 
na własnym podwórku, czy 
też na wyjeżdzie. Dla tarno­
wian nadarza się doskonała 
okazja umocnienia się na po­
zycji lidera. W najbliższą nie­
dzielę podejmują piłkarzy z 
Trzebini, z którymi nie po­
winni mieć większych kłopo­
tów.

Spotkaniami nr 1 siódmej 
kolejki spotkań będą mecze 
pomiędzy Wawelem a piłka­
rzami z Radomia oraz „Górni­
kiem” Wojkowice a Rakowem, 
„Błękitnymi” i „Gótnikiem” 
Jaworzno. Faworytem są gos­
podarze chociaż nie wyklucza 
się niespodzianek, które były­
by tarnowianom bardzo na rę­
kę.

Nie gorzej wiedzie się piłka­
rzom Tarnowa w krakowskiej 
lidze okręgowej. „Tarnopia” 
zajmuje drugie miejsce w

Tak czy inaczej, najbliższa 
niedziela zwłaszcza dla sym­
patyków czarnego sportu i pił­
ki zapowiada się niezwykłe 
interesująco.

Gniew ustąpił...
Nie tak dawno na łamach 

naszego tygodnika pisaliśmy o 
zawieszeniu działalności sekcji 
piłki koszykowej „Unii” Tar­
nów. Działalność sekcji zosta­
ła zawieszona uchwałą Narzą­
du klubu na skutek odmawia­
nia udziału w zajęciach i roz­
grywkach przez kilku czoło­
wych zawodników.

Upłynęło jednak kilka mie­
sięcy i gniew ustąpił. Ostat­
nio koszykarze zgłosili się w 
pełnym komplecie w sekreta­
riacie klubu i poprosili o ze­
zwolenie na powrót do sekcji, 
w pracy której pragną brać 
czynny udział.

Ku obustronnemu zadowole­
niu zostały wznowione trenin­
gi. Trzeba powiedzieć, że „o- 
brażalscy” trenują obecnie 
dwukrotnie więcej, aniżeli na­
kazuje im to program zajęć.

Jest więc nadzieja, że juz 
wkrótce zobaczymy ich w 
pierwszych rozgrywkach mi­
strzowskich w pełni sił i do- 

*brze przygotowanych do trud­
nych i ciężkich bojów. Tym 
samym sympatycy kosza nie 
będą narzekać na brak emocji 
w sezonie martwym.

ROMAN OSUCH

beli, a „Metal” trzecie. Piłka­
rzy z emblematem „T” czeka 
trudne zadanie w niedzielę. 
Zmierzą oni swe siły z rezer­
wą „Hutnika” w Nowej Hucin. 
Remis w tym spotkaniu ozna­
czałby sukces tarnowian. O 
wiele łatwiejsze zadanie będą 
mieć piłkarze „Metalu”, którzy 
goszczą krakowski „Kjfbel”. 
Liczymy na zwycięstwo gospo­
darzy i umocnienie się ich w 
ścisłej czołówce.
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— No i. co dalej — zapytali prawie równocześnie bur- 
gragia i instygator.

— Pan Krempiński przyszedł. Wino było mocne, więc 
sobie z Heleną oboje głowę zawieruszyli, jak go próbo­
wali. Starosta zabrał dziewczynę razem z winem na za­
mek. Co się tam działo, to już jej tajemnica. Wróciła bez 
wina, .ale zato z zapewnieniem, że starosta chłopaków 
na wolność puści.

— Więcej ona. dla naszej sprawy uczyniła, niż wy obaj 
— mruknął Kazanecki, zwracając się do Peszki i Hanka.

— Od Czchowa nas hajducy pana Tarnowskiego gonili. 
Musieliśmy się kryć po lasach, aby zmylić pogoń. Do Mu­
szyny dojechaliśmy z pielgrzymami w czasie deszczu. 
Głowy zakryliśmy kubrakami i dlatego nas hajducy 
przepuścili.

— Dobrze żeście Władimira ze sobą zabrali, bo coby z 
waszą wyprawą było?...

— Miłościwy panie, ponieważ mnie Rożen ani kleryk 
nie znali przedtem, udało mi się z Muszyny wyjechać. 
Potem oni i na mój trop wpadli i ująć mnie chcieli, ale 
ja się nie dałem.

— Ho ho. jak widzę toś ty przygody różne miał — radzi 
ich posłuchamy. Tym bardziej że ci odwagi nie brakuje..,

— Miałem ja przygód sporo i dużo wiadomości ze so­
bą przywożę, ale jestem ja przysięgą związany ze sta­
rostą roudnickim, że wiadomości te samemu księciu pa­
nu przekażę.

— Jak widzę, toś ną starościńskiego posła awansował. 
Książe przyjechał do Wiewiórki, więc będziesz mu mógł 
co należy przekazać. Pojedziemy tam jutro rano. 'Tuszę 
jednak, że sporo innych wiadomości przywozisz. A co tam 
w Kieżmarku słychać? — Peszko i Hanek, możecie już 
iść do swoich kompanów, boście swoje sprawy zdali.

Gdy wyszli, Władimir opowiedział jak się do kieżmar­
skiego zamku dostał, w którym brat poznanego w drodze 
Bubenika u pana Łaskiego służył.

Siatkówka
- sekcja 
niedoceniana

POZIOMO: 1) zimą w górach, 
6) część ramienia, 10) powieść 
Kraszewskiego, 11) jedzenie 
kanarków, 12) ptak domowy, 
13) część nogi, 14) początkowy 
etap biegu, 16) mały ser, 17) 
ciernisty krzew z rodzaju śliw 
(wspak), 19) w kierunku, 23) 
symbol pierw, chem. o 1 atom. 
34, 25) ocieplona, ciepła, 28)
imię bohatera sztuki Szekspi­
ra (bez jednej litery, wspak), 
30) materiał ubraniowy, 32) 
zasłona, 33) kość, 34) miasto 
w Czechosłowacji, 35) niebez­
pieczna ryba, 36) umiera, 37) 
smaczny owoc.

PIONOWO: 1) jednostka na­
tężenia oświetlenia, 2) rzeka 
w Rumunii, 3) rodzina dużych 
drapieżnych jaszczurek, 4) jez. 
w pn. Finlandii, 5) symb. 
pierw, chem. o 1. atom. 11, 6) 
taneczny zespól, 7) skalecze­
nie (wspak), 8) pora dnia, 9) 
górski kwiat, 11) rząd z gro­
mady pajęczaków, 15) nie­
grzeczny zuchwały (wspak), 20) 
wspaniałe interesy (wspak), 22) 
grecka bogini losu, 24) wojew. 
miasto w Polsce (wspak), 25) 
potraw, 26) stolica Algierii, 27) 
pnącze, 29) gaz palny, 31) po­
łowę farby brunatnej, 35) lite­
ra grecka.

Rozwiązanie krzyżówki pro­
simy nadsyłać pod adresem 
redakcji do dnia 30 września 
br.

Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiąza­
nie krzyżówki rozlosujemy na­
grodę w postaci książki.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NR 19 (86)

rozwiązanie krzyżówki otrzy­
muje Halina Nowakowska 
Tarnów, ul. H. Sawickiej 5/1.

Po nagrody prosimy zgłaszać 
się osobiście w redakcji.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NR 28 (95)

PIONOWO: 1) harap, 4) ol­
sza, 7) Tadeusz Holuj, 8) ka, 9) 
Al, 11) turystyka, 12) Irka, 14) 
negr, 16) alka, 17) Kain, 18) zlot, 
19) Ural, 20) czyn, 24) Lang, 25) 
utopista, 26) as, 28) Ta, 29) ko­
respondent, 30) Kreta, 31) Pra- 
to.

PIONOWO: 1) huta, 2) redu­
ta, 3) pludry, 4)- Ochota, 5) 
sułtan, 6) Ajka, 8) klimatyza­
cja, 10) laryngologia, 13) kale­
sony, 15) etażerka, 21) nutrie, 
22) Polska, 23) isonzo, 24) lawe­
ta, 27) skok, 28) Pitt.

W wyniku losowania nagro? 
dę w postaci wartościowej 
książki za trafne rozwiązanie 
krzyżówki otrzymuje Jan 
Weidi Tarnów ł ul. Lipowa

Piłka siatkowa jest dyscypli­
ną sportową bardzo widowisko­
wą, eliminuje w grze wszelką 
brutalność, wszechstronnie roz­
wija sylwetkę zawodnika. Gra 
w siatkówkę jest wskazana na­
wet w celach zdrowotnych.

Przy ZKS „Unia” istnieje sek­
cja piłki siatkowej męskiej. I 
drużyna bierze udział w roz­
grywkach A-klasy i aktualnie 
zajmuje 6 miejsce. Zasadnicza 
trudność w normalnej pracy 
sekcji — to brak młodych 
chłopców, chętnych do uprawia­
nia tej dyscypliny. W roku 1961 
kierownik i trener sekcji W. 
Hosaja rezygnuje z zajmowa­
nego stanowiska — jego miej­
sce zajmuje Andrzej Chmielew­
ski, który obecnie jest równo­
cześnie trenerem, kierowni­
kiem i czynnym zawodnikiem 
sekcji. Pod kierunkiem nowe­
go trenera, drużyna piłki siat­
kowej w 1963 r. uzyskuje 
awans do klasy A i mimo bra­
ku dobrze wyszkolonych zawod­
ników, braku odpowiedniej hali 
sportowej i większej opieki 
klubu, uzyskuje dobre wyniki.

Inż. A. Chmielewski — trener 
drużyny — informuje nas o ak­
tualnej sytuacji sekcji. Najwięk­
szą jego bolączką jest nieprzer­
wana płynność zawodników. 
Zawodnik wyszkolony, który 
trenował kilka lat odchodzi do 
wojska czy na studia, jego 
miejsce zajmuje zawodnik już 
mniej wyszkolony. To jest za­
sadnicza trudność w uzyskiwa­
niu przez drużynę dobrej lo­
katy w lidze. Ponadto brak 
hali o odpowiednich wymia­
rach stwarza również, trudności 
w prowadzeniu treningów. W 
sekcji piłki siatkowej nie ma 
społecznych działaczy, tj. kie­
rownika drużyny, opiekuna. 
Sprawami organizacyjnymi zaj­
muje się tylko trener — zawod­
nik.

Obecnie w . rozgrywkach li­
gowych trwa przerwa do póź­
nej jesieni. Zawodnicy przygo­
towują się solidnie do sezonu. 
Trzon drużyny to utalentowa­
ni młodzi siatkarze, jak F. 
Ziomek, M. Jamroz, bracia 
Piotrowscy i J. Szumlański. 
Kierownictwo sekcji zwraca się 
z apelem do chętnych upra­
wiania tej dyscypliny o zgła­
szanie i zapisywanie się do sek­
cji. Zgłaszać się można w hóli 
sportowej ZKS „Unia” w każdy 
wtorek i czwartek w godz. IR—

POZIOMO: 1) asan, 5) sens, 
9) morał, 10) temat, 11) opal, 
12) diwa, 13) kolos, 15) parów, 
16) teren, 18) por, 20) sidol, 23) 
kasta, 25) Narew, 28) arka, 29) 
saga, 30) stora, 31) lewar, 32) 
kasa, 33) rata.

PIONOWO: 1) amok, 2) So­
pot, 3) Aral, 4) nalot, 5) Sedan, 
6) emir, 7) nawóz, 8) staw, 14) 
sepia, 15) peron, 17) ród, 19) 
karta, 20) stara, 21) laser, 22) 
legat, 23) kask, 24) skos, 26) 
rawa, 27) wara.

W wyniku losowania nagro­
dę w postaci książki za trafne
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— W tym to czasie załoga zamku uroczyście witała nad­
jeżdżającego pana Rożena i jego sługę. Nasze konie zosta­
ły przed bramą zamkową i zapewne kleryk mojego po­
znał, bo miał dużą białą gwiazdę na czole. Kiedym się 
już wszystkiego o zamku od brata Bubenika dowiedział 
w czasie pobytu w jego domu, przyjechali po mnie haj­
ducy pana Łaskiego. Byłem ja wtedy na tańcach 
w gospodzie z siostrą Bubenika. Udało mi się uciec przez 
okno, konia osiodłać i zbiec. Koło Popradu na moście, 
w nocy, zasadzkę na mnie uczynili ale ich szablą pobiłem 
i uszedłem. Rączego konia mi pan starosta roudnicki dał 
i szablę niezgorszą, i dlatego ocalałem.

— Widzę, żeś z rybaka na żołnierza arcyprzedniego wy­
szedł. Pewnie już nad Wisłę nie powrócisz. Krew przod­
ków się w tobie odezwała.

— Miłościwy panie — chcę ja jak narychlej nad Wisłę 
wrócić i dalej wolnym człowiekiem być.

— Ano, twoja to już sprawa co dalej uczynisz...
— Mówiłeś — wtrącił się instygator, że napadu na ciebie 

przygotował sługa Rożeno w porozumieniu ze swym pa­
nem zapewne...

— Sam go nie widziałem, alem pytał spotkanych w dro­
dze chłopów, których jadący oddział Łaskiego minął, czy

człek małego wzrostu do kleryka po- 
takiego widzieli jadącego na czele za-

zasie nie wiódł go 
dobny. Mówili, że 
stępu.

— Siła złego ten ... .
jednak działa i zda mi sią, że w porozumieniu ze swym 
panem. Tuszę jednak, że wcześniej czy później wpadnie 
w nasze ręce. Wtedy postaramy się, aby wyznał wszystkie 
swoje grzechy, od wojnickiego boru począwszy, a na 
Kieżmarku skończywszy. Już on sprawiedliwości nie uj­
dzie. Czy waść, mości burgrabioi kazałeś rany Wi- 
niarza lekarzowi obejrzeć, a zasię cyrulikowi wojnickie­
mu milczeć i nikomu nie rozpowiadać, co w borze woj­
nickim widział?

wasz „Kleryk” uczynił. Przezornie on

c. d. n.
W
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Organ Samorządu Robotni­
czego Zakładów Azotowych im. 
F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.
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